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Wiadomości Kościelne. 


Jutro jako w pierwszą sobotę noworoz- 
poczętego "miesiąca, w kościele Opieki św. 
Józefa (panien; Wizytek), odprawione zo- 
stanie dopołudniowe nabożeństwo, na inten- 
cyę bractwa matek chrześciańskich, 

Jutro w kościele Pobernardyńskim, o 
9.ej rano — przed ołtarzem Serca Maryi 
Panny, odprawi się uroczysta wotywa, z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu, 
proceByą 1 odśpiewaniem litanii o Sercu 
Maryi, na intencyę arcybractwa tegoż ty- 
tulu, e 

Jutro w kościele Popabiińskim o ej 
rano, w kaplicy Matki Bozkiej, Częstochow- 
skiej, odbędzie się solenna wotywa. 
_Z chwili bieżącej. 

Jednym z sensacyjniejszych wypad- 
ków chwili bieżącej, jest niespodziewa- 
ny obrót, jaki przyjął znany proces, wy- 
toczony przez dziennik londyński „Ti- 
mes” przywódzcy irlandczyków—Par- 
nellowi. 

Sprawa ta trwa już z dziewięć mie- 
sięcy i pisaliśmy o niej w początkach 
rozgrywania się jej przed kratkami są- 


dowemi. 
Dla Anglii i Irlandyi ma ona głęb- 


+ 


i w Cesarstwie: [Wschód słońca 
Kwartal rs. 1.05 $ Kwartal.re.1.80 [Zachód elcśca 


yio dnią-g. 3 m. 06, 


- -o 


NZ Z A O O Z R Z EE O | A MM 


Warszawa, Piątek únia I 


= x 
+”: u 
„sd 


i ANO 


' sze znaczenie, chodzi bowiem o ndowo- 


dnienie Parnellowi moralnego udziału 
w skrytobójstwach, popełnianych na 
anglikach w Irlandyi — a wykazanie 
mu tej winy było ciosem bardzo bo- 
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rzyegtny wpływ na przyszłe wybory u-| spodziewają, i dla Paryża i dla calej 

zupełniające do izby gmin. Francyi przyniesie duże korzyści pod 
W Paryżu znów raduje się nowy ga- | względem ekonomicznym. 

binet z powodzenia, jakie odniósł w| Jeżeli więc Tirarda mianują kapel- 

stłumieniu ruchu robotniczego. Organy | majstrem wystawy, to właśnie tem 


lesnym i dla irlandczyków, którym |przychylne nowemu gabinetowi — a|większe budzić może sympatye wśród 


przewodzi, i dla całego stronnictwa li- 
beralnego. 

Nie śledziliśnay szczegółów procesu, 
ale dziś nastąpił dla jego rezultatu nie- 
zwykły wypadek. 


Oto jeden z najważniejszych świad- 3 


ków „Timesa? oskarżającego, niejaki 
Pigott, na którego zeznaniach głównie 
siora się akt oskarżenia, przyznał się, 
ze sfałszował listy, przypisywane Par- 
nellowi. 

Listy łe były prawie tylko jedynym 
dowodeń, świadczącym przeciw Par- 
nellowi, bo w nich zwierzał się z udzia- 
łu w morderstwach. 

Wobec takiego zeznania świadka Pi- 
gotta, wali się cały budynek oskarże- 
nia, co jest kompromitacyą nietylko dla 
gazety londyńskiej, ale i dla samego 
rządu, który solidaryzował się z „Ti- 
mesem”, pozwolił bowiem, ażeby pro- 
kurator generalny działał w takowego 
imieniu. 

Cieszy się też niezmiernie stronnie- 
two liberalne, które przewiduje, że ten 
obrót procesu wywrze niezmiernie ko- 


zwłaszcza gazeta „République fran- | bardzo wielu, dla których granie teraz 
çaise”; którą można uważać teraz za | na ton wystawy jest najpożądańsze. 

inspirowaną przez gabinet, bo jest pi-| Kto wie nawet, czy ta wystawa nie 
smem ministra spraw zagranicznych, ; przyczyni się do utrwalenia gabinetu 
Spullera, — wyrażają się śmiało, pełne | Tirarda i stanie się zaprzeczeniem pro= 
nadziei w działalność nowego ministe- | roctwom o jego efemerycznej nikłości. 


Kronika polityczna. 
ryum wystawowego”, nadany gabineto- zi 


wi Tirarda przez nieprzyjaciół rzeczy-| Anglia, Zajścia w komisyi Par- 
pospolitej, i owszem stać się może w|nell'a w najwyższym stopniu zajmują 
przyszłości zaszczytem, jeżeli zdoła | uwagę publiczną. Zniknięcie Pigott'a, 
przeprowadzić Francyę szezęśliwie przez | jako też i jego mniemane zeznanie, iż 
epokę wystawy. wszystkie listy są fałszowane, następ= 

Rzeczywiście, dowcipnisiom, nieprzy = | nie sceny dramatyczne, jakie się roze- 
chylnym gabinetowi, wcale się nie udał | grały przed komisyą, w końou pogło- 
koncept z przydomkiem „ministeryum | ska, że umyślnie usunięto Pigott'a i Że 
wystawy”. jego wszystkie zeznania Są tylko spi- 

Jeżeli bowiem na czem w obecnej |skiem przeciw „Timesowi“, wszystko 
chwili, to właśnie na sprawie wystawy |to chwilowo spycha inne wypadki na 
oprzeć się może gabinet Tirarda, bo | drugi plan. l 
szeroki ogół ludności przemysłowej i| W sali sądowej przyszło do burzli- 
bandlowej we Francji, pragnie i wiel- | wych zajść. Oba stronnictwa oskarżały 
ce pragnie, ażeby wszelkie spory poli- j się wzajemnie l przypisywały sobie wza- 
tyczne ustąpiły przed samą kwestyą po- |jemnie odpowiedzialność za zniknięcia 
pisu międzynarodowego, który, jak się ' Pigotta'a. Odczytano dokumenty, dowo- 


um. 
„Republique francaise” zwraca uwa- 
ge, że ironiczny przydomek „ministe - 


— | 


SPRZYSIĘŻENI, 


Romans historyczny 


Aleksandra Dumasa (ojca). 


TOM I. 


(Ciąg dalszy.) 


— BO I pana — odezwał się 
Alfred de Barjols do Rolanda—pan jak 
się spodziewam, nie należysz do podró- 
żujących dyliżansem i nie masz zamia- 
m odjeżdżać?... 

— Nie panie, przyjechałem karetą 
pocztową i z pewnością nie odjadę. 

— Ani ja— wtrącił anglik, każę wy- 
rzęgnąć konie... zostanę... 

— Ja—odezwał się z westchnieniem 
młody brunet, którego Roland tytuło- 
wał generałem, muszę odjechać, bo jak 
Wiesz, obecność moja jest tam koniecz- 
lie potrzebną, Ale przysięgam, że nie 
Porzuciłbym cię nigdy, gdyby to było 
Rożliwem... 

Głos generałą zazwyczaj pewny i me- 


taliczny, zdradzał w tej chwili wzrusze- 


nie. 

Roland tymczasem nie posiadał się z 
radości, rozkoszował się myślą © nie- 
bezpieczeństwie, którego wprawdzie nie 
wywołał, ale też nie starał się unik- 


ąć. 

— Bylibyśmy i tak generale rozstali 
się z sobą w Lyonie, bo raczyłeś mi 
wszak udzielić urlop na miesiąc, dla od- 
wiedzenia rodziny mojej w Bourg. Spot- 
kamy się w Paryżu. Tylko pamiętaj 
proszę, że gdy będziesz potrzebował 
człowieka zaufanego, jam zawsze na 
twe usługi. 

— Bądź spokojny Rolandzie — od- 
rzekł generał. 

Następnie przypatrzył się dobrze o- 
budwóm przeciwnikom i powiedział: 

— Przedewszystkiem Rolandzie, nie 
daj się zabić, jeżeli jednak to możebne, 
nie zabijaj i swego przeciwnika. Mło- 
dzieniec to szlachetnego bądź co bądź 
serca — a ja chciałbym kiedyś wszyst- 
kich mieć takich. 

— Zrobi się jak będzie można najle- 
piej generale, bądź 0 to zupełnie spo- 
kojnym. 

Dano znać, że kareta pocztowa do 
Paryża już zaprzężona. 

Generał włożył kapelusz, wziął laskę 
leżącą na krześle, Roland wyprowadził 


go z gołą głową, ażeby go o chęć u- 
cieczki nie posądzono. 

Alfred de Barjols zmiarkował to i nie 
zaoponował przeciwko wyjściu przeciw- 
nika, który jak zresztą łatwo to poznać 
było, był raczej z tych co szukają a nie 
unikają przygody. 

Odprowadził generała aż do karety. 

— Bardzo mi przykro—odezwał się 
ten ostatni, wsiadając—że cię pozosta- 
wiam bez przyjaciela, któryby służył 
ci za sekundanta. 

— Nie turbuj się o to generale, na 
świadkach nigdy nikomu nie zbraknie, 
bo są i będą zawsze ciekawi, jak 
ktoś jeden, zabija kogoś drugiego. 

— Do widzenia zatem Rolandzie... 
nie żegnam cię, tylko ci mówię do wi- 
dzenia! 

— Uważam to, kochany generale— 
odpowiedział z uczuciem młody czło- 
wiek, uważam to dobrze i serdecznie 
dziękuję. 

— Przyrzeknij mi jeszeze, że dasz 
mi o sobie wiedzieć zaraz po rozpra- 
wie i że gdybyś sam nie mógł pisać, 
znajdziesz kogo, kto za ciebie napisze. 

— O! nie obawiaj się generale; za 
cztery dni najdalej będziesz miał list 
odemnie. Czyż nie zauważyłeś — do- 
dał z goryczą, że ciąży na mnie ją- 


kaś fatalnośc, która mi umierać nie 
pozwala?... 

— Rolandzie! krzyknął generał su- 
rowo—cóż to znowu”... 

— Nie... nie...—odpowiedział mio- 
dy człowiek, potrząsając głową i si- 
ląc się na wesoły uśmiech, jaki kra- 
sił zawsze twarz jego, aż dotąd, do- 
póki niedotknęło go nieszczęście, z po- 
wodu którego, będąc tak młodym, 
wzdychał do Śmierci. 

— Ale! ale!... dowiedz mi się też 
jednej rzeczy. 

— Jakiej generale?... 

— Jakim sposobem w czasie wojny 
z Anglia, ten jakiś anglik, spaceruje 
sobie po Francyi taki wolny i taki 
spokojny, jak gdyby był w domu u 
siebie?... 

— Dobrze... dowiem się tego na- 
pewno. 

— Ale jakim sposobem?... 

— Nie wiem: — skoro jednak obie4 
cuje, to spełnię święcie obietnicę, cho - 
ciażby mi przyszło zapytać się same- 
go o to anglika. i 

— Ho... ho. szalona pał o! tylko 
nie sprowadź sobie czasami nowego 
jeszcze na kark pojedynku. 

— To wróg... nie pojedynek więc 
miałbym z nim, ale walkę. 


dzące, iż Pigott już od lat wielu znany 
jest jako oszust i fałszerz z profesyi. 
Patryoci irlandzcy skorzystali z tej spo- 
sobności, by urządzić den.onstracyę, wo- 
Jając, iż zdemaskują wysokie osoby, 
stojące za Pigott'em i odkryją haniebny 
spisek tychże przeciw patryotom ir- 
lazdzkim. Pigott bowiem jest tylko mar- 
nym słomianym człowiekiem, który Żył 
nędznie, zajmując się sprzedażą litera- 
tury pornograficznej. Oskarżenie nato- 
miast utrzymuje, że Labouchóre i jego 
sprzymierzeńcy zniewoliwszy Pigott'a 
zapomocą przekupstwa, aby się przy- 
znał do fałszerstwa — wysłali go, by 
ten manewr nie został odkryty przez po- 
nowne przesłuchanie Pigott'a. 

Walter, właściciel „Timesa“, rozma- 
wiając z korespondentem „Neue freie 
Prcese', zawołał załamując ręce, iż 
po takich wręcz przeciwnych żezna- 
niach świadków, rozumie słowa Piła- 
ta: Gdzie jest prawda? — Parneliści 
teraz tryumfują i oświadczają, iż obe- 
enie nie zaniedbują niczego, poruszą 
wszytsko, aby dowieść spisku rządu z 
„„Fimesem*, na co mają niezaprzeczone 
dokumenta. Wysokie osoby oddawna 
- jażźwiedziały, że mniemane dowody „ Ti- 
mesa“ nie mają żadnej wartości, a mimo 
to podejrzywali patryotów irlandzkich. 

"W izbie gmin wybitni unioniści o- 
świadczyli, że wypadek ten będzie miał 
dla rządu najpoważźniejsze skutki, jeżeli 
"zapomocą jakiegokolwiek środka wy- 
bory ogólne zostaną przeprowadzone. 
Wszakże zachowawcy i unioniści głoso- 
waó będą wspólnie przeciw poprawce 
Morlay'a, gdyż mają przekonanie, że 
przywódcy ligi rolnej i parneliści, ruj- 
nują Irlandyę i że oskarżenia „Timesa“ 
"są usprawiedliwione, choóby nawet 
mniemane listy Parnell'a miały być 
afałszowane. 

Wiemcy. „Kreuzzeitung* napada 
na ministra oświaty, (Gosslera, z powo- 
du powinszowania, jakie wystosował do 
Bypielhagena z okazyi obchodu jego u- 
rodzin, a zwłaszcza z powodu, że nazwał 
jego dzieła „niepożytą sławą literatury 
niemieckiej,“ i wyraził życzenie, aby 
dotroć Wszechmocnego pozwoliła poe- 
cie długo jeszoze pracować w duchu zo- 
dzinnej poezyi i uobyczsjenia, ku po- 
żytkowi i Fian, współczesnych, 
a ku naśladowaniu przez przyszłe po- 
kolenia. 

„Nie można niewątpliwie brać za złe 
zajętemu różnemi sprawami ministrowi 


cówiaty, '— pisze ,,Kreuzzeitung" — „że |ra. 272,85, a przyznał na ra. 3,526,340 
nie ma czasu na czytanie romansów, al- s: 7—w ilości 11,077 pożyczek. 
bo nie pamięta tych, które czytał przed ajwięcej pożyczek (3,577) udzie- 
laty. Przez to tylko można wytłóma- |lono w kwocie od 101 do 200 i od 
czyć sobie fakt, że minister Głossler ta- |ra. 51—100 (2,898), najmniej bo 23 
kiego powieściopisarza, jak Spielhagen, | wyżej po nad rs. 4,000, co dowodzi, 
który pomimo, a raczej z powodu swe-|że kasa, zgodnie ze swem zadaniem, 
go niezaprzeczonego talentu stał się, |służy przedstawicielom drobniejszych 
jak mało kto, niebezpiecznym dlaetycz- | rzemiosł i rękodzieł. 
nych podstaw politycznego i społeczne-| Liczba uczestników stowarzyszenia 
go życia naszego ludu, — nazywa „sła-| wynosiła z końcem roku 1887—4,894, 
wą naszej literatury“ i może go polecić|w ciągu roku zeszłego przybyło no- 
przyszłym pokoleniom, jako godnego |wych uczestników 340, ubyło zaś 573, 
naśladowania. Powodu faktycznego nie | przeto pozostało na r. b. uczestników 
miał z pewnością minister oświaty do |4,661, a mianowicie 646 właścicieli 
zaciągnięcia się w szeregi chwalców |różnych fabryk i zakładów przemy- 
Spielhagena. Powinszowanie wiełbicie-|słowych, oraz w nich pracujących, 
la osobistego nie podlegałoby natural: | 1,042 kupeów, właścicieli różnych skle- 
nie krytyce publicznej." „ [pów, buchalterów, subjektów handlo- 
Napaść ta pisma reakcyjnego. tem-|wych i t. p., 2,202 rzemieślników i rę- 
bardziej zasługuje na uwagę, że mini- | kodzielników, oraz utrzymujących po- 
ster Głossler należy do stronnietwa zz- | wozy, szwalnie, magazyny mód, róż- 
chowawczego w sejmie rzeszy. ne pracownie i t. p.; 771 różnych za- 
Austrya. „Wiener Tagblatt" do- |jęć, jako to: budowniczowie, inżynie- 
nosi, że książe Aleksander Batienberg | rowie, mechanicy, właściciele aptek, 
wstąpił do armii austryacko węgier- |utrzymujący zakłady naukowe, dru- 
skiej, jako pułkownik i dowódea gali- karnie it. p. | 
cyjskiego pułku huzarów. | Z ogólnej tej liczby uczestników by- 
Francya. W łonie wybranej dzi: |ło 3,184 składających tylko kapitały na 
siaj komisyi budżetowej, znajduje się |lokacyę, 164 składających kapitały i 
15-tu członków komisyi dawniejszej i | biorących pożyczki, 1,278 biorąeych tyl- 
członek prawicy baron Soubeyran. ko pożyczki, 1,030 nie robiących żad- 
Wszyscy członkowie komisyi są zda- | nych operacyj. 
nia, że budżet należy przyjąć w tej for-|, Przeciw niewypłacalnym dłożnikom 
mie, w jakiej został przedstawiony. | komitet skierował na drogę ao tyl- 
Czynią jednak zastrzeżenia, 60 do ko 36 weksli na rs. 13,864, czyli mniej 


środków na pokrycie budżetu nadzwy- niż w roku poprzednim o 13, na sumę 


A ra. 9,147. 
CZAJ nego. Dochód ogólny za rok zeszły wyniósł 


rs. 109,428 kop. 31, wydatki rs. 78,512 
kop. 68, pozostało więc czystego zysku 
rs. 30,916 kop. 53. 

Sumy te proponuje urząd kasy podzie- 
lić następująco : 

rs. 927 kop. 47 zatrzymać jako 39%, 
podatku rządowego; 

ro. 21,678 kop. 72 wyznaczyć na dy- 
widendą dla uczestników kasy w sto- 
sunku 8°/, od posiadanych wkładów; 
r8. 410 na zwrot zaliczenia noworocz- 
nego, udzielanego urzędnikom i służbie 


Kasa przemysłowców. 


O godz. 6ej wieczorem w lokalu 
Towarzystwa popierania przemysłu i 
handlu, odbędzie się ogólne zebranie 
roczne reprezentantów kasy pożyczko - 
wej przemysłowców warszawskich. 

Rok ubiegły był dość pomyślnym 
dla instytucyi, lecz przy ogólnej sta- 
gnacyi rnch w obrotach jej zmalał i 
całoroczne obroty w porównaniu sz ro- 
kiem poprzednim, zmniejszyły się o ra. 
69,504 kop. 7, a cyfra żądań nowych 
pożyczek cofnęła się prawie o ra. 
100,000. rs. 4,600 przelać do funduszu zarezer- 

W ciągu roku ubiegłego zażądano | wowanego na nadzwyczajne wydatki i 
nowych pożyezek na rs. 38,795,025 | pomoc biurową; 
kop. 21, z tych komitet odmówił na! ru. 1060 kop. 14 dołączyć do fundu- 


asy 

ra. 2149 kop. 20 na dodatkowe wyna- 
grodzenia dla urzędników kasy oraz na 
fundusz przezorności i pomocj; 


Bo” 


sza rezerwowego, który wynosić będzie 
łącznie z proponowaną kwotą: rubli 
161,690 kop. 74. 

Dziś też odbędą się wybory: na kon- 
trolera kasy w miejsce wychodzącego 
p. Ludwika Spiessa, na trzech członków 
komitetu, w miejsce pp. Aleksandra Fei- 
sta, Gustawa Grebethnera i Ludwika 
Moczarskiego i do komisyi rewizyjnej, 
w miejsee p. Stanisława Bruna. 

ER WA A "ORZEC FEDOR e A 


Warszawa dnia 1 marca. 

Pojutrze, ezyli w d. 3-im marca rb. u- 
pływa lat dwadzieścia pięć od chwili 
wydania Najwyższego Ukazu o osta- 
tecznem urządzeniu bytu włościan w 
Królestwie Polskiem. 

Ukaz ten — w historyi kraju, pozosta- 
nie na zawsze wypadkiem najdonioślej. 
szego znaczenia, tak samo jak w histo- 
ryi panowania Cesarza Aleksandra II, 
stanowić będzie z Ukazem z r. 1861 o 
uwłaszczeniu w Cesarstwie najpiękniej. 
szą jego kartę. 

Aż do r. 1861, włościanin polski o- 
siadły na gruntach prywatnych, da- 
chownych i instytutowych, odrabiał z 
nich tak nazwaną „pańszczyznę*, czyli 
roboeiznę przymusową, która zniewala- 
ą6 go przedewszystkiem do praey oko- 
ło roli dworskiej, nie pozwalała tem sa- 
mem na takie jakby należało zajęcie.się 
chudobą własną. Prace dla siebie, wło- 
ścianin pańszczyzniany musiał zawsze 
pozostawiać na potem, musiał ją od- 
kładać do cząsu ułatwienia sią a pracą 
obowiązkową, musiał więc dla siebie 
pracować nie wtedy, kiedyby to było 
diań najkorzystniejszem, ale, kiedy. się 
udało. Ta przypadkowość, na stan go- 
spodarstw;włościańskich — oddziały wała 
naturalnie jak nejgorzej. Chłop dla sie- 
bie pracował dorywezo, ukradkietn pra- 
wie—takie też było i to gospodarstwo 
jego. 

W dodatku, włościanin pańszczyznia- 
ny nie miał ugruntowanego wcale tyta- 
łu własności, uważanym był i uważał 
8ię—za czasowego tylko posiadacza ziemi 
którą obrabiał, nie dbał też o uprawę 
zagona, który dzieciom jego nie koniecz- 
nie dostać się miał w spuściznie. 

Ekonomicznie biedny, chłop pchał ży- 
wet z dnia na dzień, nie dbał o nic 
zgoła, produkował tylko tyle, ile nie- 
zbędne jego wymagały potrzeby, miesz- 
kał jak najgorzej i w jak najgorszych 
warunkach, ani nie mógł myśleć, ani nie 
czuł wcale potrzeby jakiejkolwiek o' 


Bso 


| UUU E E EN 


— No, jeszcze raz do widzenia... 
pocałuj mnie na drogąęl... 

Roland z uczuciem wdzięczności, 
rzucił się na szyją tego, który mu dał 
to pozwolenie. 

— 0l. generale! —wykrzyknął—jak- 
że ja byłbym szczęśliwym, gdyby nie 
to moje nieszczęście?... 

Generał spojrzał nań z głębokiem 
spółezuciem. 

— Kiedyś opowiesz mi to swoje 
nieszczęście Rolandzie, nie prawdaż?... 

Roland roześmiał się boleśnie. 

— Chyba że nie, bo pan generał 
nadmiał by się ze mnie. 

„Generał spojrzał na młodego, tak 
jak. sig patrzy na waryata. 

| — Ma, trzeba brać ludzi takiemi, 
jakiemi są. 

— Dzozególniej, gdy nie są tem, 
czem się okazują. 

— Bierzesz mnie za Kdypa i sta- 
wiasz mi zagadki Rolandzie. 

— Ol gdybyś odgadł tę zagadkę 
generale, ogłosiłhym cię królem Te- 
bańskim. Ale ja zapominam, że każ- 
da minuta jest ci drogą i że cię nie- 
potrzebnie zatrzymuję. 

— Masz racyę kochany chłopcze, a 
rj nie masz jakich zleceń do Pary- 
a?... 

— Trzy aż generale— proszę cię o 


jące ge myśli, wszedł do hotelu i zażą- 
dał pokoju. 

— Zaprowadź pana pod Nr. 3, zady- 
Sponował gospodarz służącej. 

Ta ostatnia zdjęła klucz z szerokiej 
czarnej tablicy i dała znak młodemu 
podróżnemu, aby szedł za nią. 

— Proszę mi przysłać papier, pióro i 
atrament—odezwał się podróżny —a je- 
żeli pan de Barjols pytać się będzie o 
mnie, to proszę go doprowadzić do 
mnie. 

Gospodarz przyrzekł spełnić żądanie 
i Roland udał się za służącą, pogwizda- 
jąc marsyliankę. 

W pięć minut siedział już przy stole 
i zabierał się do pisania. 

W chwili, kiedy stawić miał pierw- 
szą literę, zasztukano trzykrotnie do 
drzwi. 

— Proszę — zawołał i odsunął nogą 
fotel, na którym siedział, aby być na- 
przeciw przybywającego, którym nie 
mógł być nikt inny jak pan Barjols, lub 
jeden z jego przyjaciół. 

Drzwi się otworzyły zwolna i anglik 
stanął na progu. 

— Ah! — wykrzyknął Roland urado- 
wany z tej wizyty, w obec zlecenia ja- 
kie mu zostawił generał... To panl.. 

— Takl—odrzekł anglik, to ja! 

— Bardzo rad panu jestem. 


przyjacielskie pozdrowienie Bouriena, 
o pokłonienie się pańskiemu bratu i 
oświadczenie najgłębszego mego usza- 
nowania pani Bonaparte. 

— pełnię wazystkie te żądania. 

— Gdzież cię szukać w Paryżu ge- 
nerale?... 

— W domu moim przy ulicy Victoi- 
re, a może... 

A może?... 

— Kto to wie? 
burgu!... 

I rzucił się w głąb karety, jak gdy- 
by żałował, czy nie powiedział za du- 
Żo, nawet temu, którego uważał za 
swojego najlepszego przyjaciela. 

— Jedźl.. odezwał się do poczty- 
liona—i to jak można najprędzej. 

Pocatylion, który czekał tylko roz- 
zer, podciął konie i ruszył z ko- 
Pyta. 


może w Luksem- 


Anglik. 


Roland pozostał na miejscu jak przy- 
kuty i lubo powóz dawno już zniknął 
rau Z oczu— on stał jeszcze ciągle. 

Nakonieo potrząsnął głową, jak gdy- 
by chciał odpędzić przykre, przygniata- 


= To bardzo dobrze łaskawy panie, 
bo nie wiedziałem, czy dobrze zrobię je- 
żeli zgłoszę się do pana... 

— Dla czego? 

— Z powodu Abukiru. 

Roland roześmiał się wesoło. 

— Btoczyliśmy dwie bitwy łaskawy 
panie, jędnęśmy wygrali a drugą prze- 
grali. 

— Chodzi mi o tę którąście prze- 
grali. 

— Można wszak bić się, można się 
zabijać na placu wojny, ale to nieprze- 
szkadza uściśnięciu sobie ręki, przy spot- 
kania się na gruncie neutralnym. Pow: 
tarzam więc panu, że rad mu jestem 
bardzo, szczególniej jeżeli mi pan po“ 
wiesz cel swojego przybycia. 

—.Przedewszystkiem racz no to paB 
sobie przeczytać. 

Przy tych słowach anglik wyjął p8- 
pier z kieszeni, 7 

— Co to jest”—zapytał Roland. 

— Mój paszport. 

— A cóż mi po pańskim paszporcie? 
zapytał Roland—ja nie jestem żandar- 
mem przecie. 

— Tak, ponieważ jednuk przychodze 
ofiarować panu moje usługi, może DyŚ 
pan ich nie przyjął, gdybyś nie wie” 

ział kim jestem... 

— Pańskie usługi’... 


wiaty, a.przedewazy stkiem nie uważał 
się w za ogniwo wspólnego łańcn- 
cba Apotęcznego, nie ezuł żadnej godno- 
ści własnej, nie uważał się za człowie- 
ka, jeno... 2a C08 niższego, nieokreślo- 
nego, za... chłopa tylko. | bd 

Ekonomicznie biedny — chłop winił 
dwór za całą tę nędzę swoję, żywił cig- 
głą niechęć do niego i miał pana za wy- 
zyskiwacza, nawet gdy ten dbał szcze- 
rze 0 dobro włościan swoich. 

Naturalne całkiem te niechęci, pod- 
niecała u nas mocno ta jeszcze okolioz- 
ność, że włościanie licznych w kraja 
dóbr, rządowych, donacyjnych i supry- 
mowanych, zostających pod zarządem 
Wydziału dóbr i lasów rządowych byłej 
Komisyi Rządowej Przychodów i Skar- 
bu, urządzeni w system. kolonialny i 
opłacający bardzo niewielkie z tych 
swoich wieczystych kolonij czynsze, 
wzrastali szybko w zamożność, . roz: 
wijali się korzystnie pod względem mo- 
ralnym i budzili. zawiść konieczną, bu- 
dzili pożądliwość osiągnięcia tego sa- 
mego, stanu. 

łe pańszozyzniane było zresztą wi- 
doczne i uznawane od najdawniejsżych 
cząrów. Rozumiała js też własność 
większa nasza doskonale. Byłe Towa- 
rzystwo Rolnicze wKrólestwie Polskiem, 
zajmowało się gorliwie kwestyą oczyn- 
szowania włościan, ale jej przeprowa- 
dzić nie zdołali. Nie rozwiązał też 
sprawy również margrabia  Wielo- 
polski, który jako Naczelnik Rządu Cy- 
wilnego wyjednał w r. 1860 Ukaz Ce- 
asrki, dozwalający na zażądanie wło- 
ścian zamieniać pańszczyznę na tak zwa- 
ny okup prawny. Z ukązu skorzystali 
prawie wszyscy bez wyjątku włościanie 
w Królestwie, pomimo, iż zasady do 
wyliczania tego ckupu przyjęte, okła- 
dały rolnictwo drobne za uciążliwemi 
wogóle opłatami. 

Radykalną zmianę w stosunkach wło- 
ściańskich—przeprowadził dopiero ów 
Ukaz wydany przed laty dwudziestu 
pięciu, Ukaz z dnia 19 lutego (3 marca) 
1864 roku, nazwany też słusznie uka- 
zem 0 „ostatecznem urządzeniu bytu 
włościan w Królestwio”. 

_ Ukaz ten, ogłoszony przez heroldów 
jednocześnie w kraju całym, nadawał 
włościanom na wieczną piewzruszoną 
własność te wszystkie, bez żadnego wy- 
jątku ziemie, jakie w chwili ogłoszenia 
nowego prawa zostawały w ich posiada- 


niu na mocy jakiegokolwiekbądź tytułu, 


a nadto darowywał włościanom te wszy- 
gtkie grunta, jakie w r. 1846 jako wło- 
ściańskie wpisane zostały do t: z. tabel 
prestacyjnych, z Ukazu Cesarza Mi- 
kołaja I-go, w eałym kraju wówczas 
sporządzonych. 

Wynaprodzenie właścicieli ziemskich 
za Ziemie odebrane, Ukaz wkładał na 
skarb państwa, który należność uisz- 
czał w papierach: ezteroprocentowych 
w t. zw. listach likwidacyjnych, spe- 
cyalnie do tej operacyi wypuszezonych. 

Obdarowani włościanie z nadanych 
sobie gruntów, zobowiązani zostali do 
opłacania podatku gruntowego i pono- 
szenia ciężarów gminnych. 

Poezuwszy się właścicielem, wło: 
ścianin polski poczuł się też z kolei 
obywatelem kraju, a do wciągnięcia 
go, do wpleeenia go w koło spraw 
społecznych, przyczynił się znakomicie 
inny Ukaz z tej samej daty—Uksz o 
samorządzie gminnym. 

Jako właściciel—musi chłopek my- 
śleć teraz ciągle o najkorzystniejszem 
zużytkowaniu nadanej mu ziemi, mu- 
si starać się © gospodarowanie na 
niej jak najlepsze, musi pomimowoli 
przyswajać sobie najracyonalniejsze 
dla niego — sposoby gospodarowania 
musi myśleć o ciągłym w tym wzglę- 
dzie postępie; —jako wójt czy ławnik 
gminny, jako członek sądu gminnego, 
czy kasy gminnej, jako słowem szoze- 


bel w administracyi kraju, musi Się; zags w 


kształcić i kształci się też choćby po- 
mimowoli nawet, przyswaja sobie pew- 
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ne szersze znacznie pojęcia, przycho- | 
dzi do przekonania, Że jest czemś, | cia artystów muzyti. Ponieważ na po- 
zdobywa poczucie godności własnej, | siedzenie w dniu 25 lutego r. b. wyma- 
podnosi się i uzacnia. W tem też u: | gąna przez ustawę liczba członków nie 


też zmarłemu cesarzowi. Aleksandro- 


wi II, tytuł. Monarchy —Oswobodzicie- | żo 


la—a tytuł to, po nad który nie ma 
nie wznioślejszego w historyi. 

Nie. ulega natnralnie wątpilwości, że 
jak każda reforma kapitalna tak też 
i sprawa uwłaszczenia włościan pol- 
skich, musiała być oxupioną. pewnemi, 
często znacznemi może ofiarami ze 
strouy własności większej, ale wobec 
doniosłości samego faktu, wobec do- 
datniego znaczenia, jakie ma on» dla 
przyszłości kraju, ofiary te nikną i 
maleją. Szachownica i służebności, na- 
turalny wyni% przyznania na rzecz 
włościan tych wszystkich praw, z ja: 
kich w dacie Ukazu uwłaszczającego 
korzystali —już drogą układów dobro- 
woluych w wielu bardzo razach po- 
myślnie usuniętemi i załatwionemi zo- 
stały. Usunięcie ich z czasem osta- 
teczne — będzie bezspornie najświet- 
niejszem uwieńczeniem tej wspaniałej 
budowy, od wzniesienia której upły- 
wa pojutrze lat dwadzieścia pięć! 


A miasta i kraju. 

* Zebranie ogólne członków stowa- 
rzyszania Merkury za drugie półrocze 
1888 r., odbędzie się w niedzielę dnia 
3-go b. m. r. b., c godzinie 10 z rana w 
sali muzeum przemysłu i handlu, nie 


sali resursy obywatelskiej, jak 
za lat dawnych. 


* Z Tewarzystwa wzajemnego wspar- 


obywateleniu, w tem uruchomieniu tej | zebrała się, komitet towarzystwa zapo- 


klasy najliczniejszej a rdzennie krajo. 
wej, w tem wskrzeszeniu Siły potęż- 
nej a dotąd drzemiącej, w tem po- 


wiada powtórne zebranie (uważane za 
ważne bez względu na liczbę zgroma- 
dzonych członków), na d. 11 marca O 


pchnięciu jej na drogę rozwoju -- w {godzinie lej z południa w sali Towa- 
tem musowem rozbudzeniu się Z CZĄ- rzystwa muzycznego. 


sem a z tego powodu—w tych masach 
biernych dotąd — świadomości szerszych 


* Maskarada na lodzie. Towarzystwo 


koniecznie obowiązków i celów — w| Cyklistów powiadamia, iż w piątek, t. j. 
tem dopomożeniu do wytworzenia ca- | dziś, na ogólne żądanie, urządza zaba- 
lej masy obywateli kraju — tkwi naj. | we na lodzie przy odpowiedniem oświe- 
donioślejsze znaczenie Ukazów o osta- |tleniu (trzy światła elektryczne) i mu- 
tecznem urządzeniu bytu włościan w | ZYCE- 


Królestwie Polskiem, tkwi powód do 


Maski charakterystyczne—o0 ile znaj- 


szczerej za tę reformę wdzięczności. | dą się chętni — mogą mieć wstęp. Sa- 
Ukazy z r. 1864, dotyczące kraju na-| la klubowa w czasie zabawy, oddana 


szego i poprzednie z 1861, uwłaszcza- 
jące włościan w Cesarstwie, zdebyły 


będzie ku wygodzie publiczności. Po- 
czątek o godz. 8-ej wieczorem. W razie 


nieodpowiedniej pogody, . zabawa odło- 
ną będzie do poniedziałku dia 4-20 
marca, | 

* Bal rzeźniczy odbywa się zwykłe 
corocznie w środę. popieloową. Miej- 
seem uczty i zabawy, kilkuset panów 
rzeżników s rodzinami, jest Wilanów i 
tamtejsza oberża. Zwyczaj wyprawia- 


nia balów rzeźniczych w środę popiel- 
cową, zaprowadził Jan Kietliński, nad- 
mieniająe władzy duchownej, iż bir: 
dziej wolnego od zajęć. dnia w karna- 
wale, nad środę popieleową — rzeźnik 
znaleźć nie może... 


Mimo to, władza kościelna drspensy 


na ten dzień stanowczo rzeźiikom od- 
mówiła. Bale te odbywały się z rzadką 
świetnością do 1835 r. Zamiar wskrze- 


szenia balu podobnego w nadehodzącą 
środę popielcową, prawdopodobnie do 
skutku niedojdzie. 


* Tłusty czwartek!... Powiedział nam 


_|pan Bartek, że... i t. d. 


Z powyższym prastarym dwuwier- 
szem, spotkać sią było można wczoraj 
w Bieniach i bramach domów, na murze 
i parkanach, gdzie ręce uliczników pra- 
ceowały mozolnie nad.. kaligrafią od 
rana. Bardziej utalentowani przyozda - 
biali wiersza w rysunki, mianowicie w 
pełne wazy pączków, podtatusiałego 
Bartka i Bartkowę... W szkółkach i o- 
chronach, rozpuszczopo dziatwę do do- 
mu nieco wcześniej, niż zwykle. Ni- 
gdzie może prastary ten zwyczaj nie 
zachował się tak drobiazgowo, jak w 
dzielnicy Staromiejskiej... Równo ze 
świtem ukazali się na rynkn przekupnie 
z gorąctmi pierogami, pączkami, fawor- 
kami, naleśnikami it. p. specyałami, 
przeznaczonemi dla ludku w tłusty 
ozwartek. Na starem mieście, dzień ten 
uważany jest za... pół-świętol... Nie od 
rzeczy będzie nadmienić, iż przy wczo- 
rajszym tłustym czwartku, zawarto 
związków małżeńskich z górą 50. Prym 
trzymał orszak weselny z Placu Tea- 
tralnego, który odjeżdźał do kościoła... 
80-ma karetami. 


* wystawa paryzka. Komitet war- 
szawski wystawy paryzkiej nadsyła nam 
następującą odezwę: „Ponieważ naj- 
główniejszym produktem naszego kraju 
jest zboże, w celu zapoznania kupców 
zagranicznych z głównymi producenta- 
mi kraju, oraz wobec niejednokrotnych 


— No tak, ale najpierw chciej pan 
przecŁytać. 

Roland zaczął czytać. 

„W imieniu Rzeczypośpolitej fran- 
cuzkiej, Dyrektoryat wzywa wszelkie 
władze, tak wojskowe jak cywilne, aby 
okazicielowi sir Johnowi Tanlayowi, nie 
tamowały swobodnego podróżowania po 
eałem terytoryum Republiki francuz- 
kiej — a w razie potrzeby aby mu po- 
mocy swej udzieliły. 

Podpisano: 
„„Fouchó.'* 

— Proszę czytać dalej odezwał sią 
anglik: „„Rekomenduję Sir Johna Tan- 
na, jako filantropa i przyjaciela wol- 
ności. 


Podpinano: 
Przeczytałeś pan?... za 
— kŁrzeczytałeś pan... 
— Przeczytałem — cóż dalej?... 


—— Ojcieę mój, milord Tanlay, oddał 
wielkie usługi Barrasowi, i dla tego 
właśnie pan Barras pozwala mi space” 
rować po Francyi, za co mu bardzo 
wdzięczny jestem, bo bawię się. do- 
skónale. 

— Przypominam sobie sir Johnie, żeś 
tam to już mówił przy stole. 


— Bzczególniej zachwycam się gene- 


— Bo w Anglii, nigdy dżentelman nie 


rałem Bonaparte — zaczął sir John | rzuciłby talerzem w dżentelmana. 


Znowu. 


— O! milordzie, rzekł Roland wsta- 


— Kochasz pan generała Bonaparte? |jąc i marszcząc brwi, czyś nie po to 
— Uwielbiam go, bo te wielki, praw- przyszedł czasami, aby mi dać nanczkę 


dziwie wielki człowiek, 

— Załuję mocno sir Johnie, żałuję 
mocno, Że nie słyszy on sam tego, Co 0 
nim powiada anglik. 

— Ba, gdyby tu był, nie odezwałbym 
się z tem na pewno. 

— Dla czego»... 

— Bo nie chciałbym aby myślał, że 
się mu pochlebić pragnę. Ja mówię za- 
wsze to tylke co czują. 

— Nie wątpię o tem milordzie, rzekł 
Roland, który nie domyślał się weale de 
czego zmierza anglik. 

— Kiedy spostrzegłem, ciągnął z fle- 
gmą ten estatni, że pan biergesz stronę 
generała Bonaparte, ucieszyłam się 
prawdziwie. 

— Czy Da 8eryo?... 

— Bardzo... bardze się ueieszyłem, 
PORA” kiwając potakująco głową an- 

ik... 
> — Cieszę się moenol... 

— Ale kiedym spostrzegł, żeś pan ci- 
snął talerzem w twarz pana Alfreda de 


— Racya — a mówiłem i to także, że | Barjols, zasmuciłem się ogromnie... 


xocham bardzo franeuzów. 
. Roland skłonił się uprzejmie. 


— Zrobiło ci to przykrość milor- 
dzie — a dla czego?... 


jaką?... | 

— Nie, wcale nie poto. Przysze- 
dłem, ażeby pana zapytać, czy nie masz 
trudności w znalezieniu sobie świadka?.. 

— Przyznam ci się otwarcie sir Joh- 
nie, żew chwili, gdy stukałeś do drzwi, 
zapytywałem siebie kogo mam prosić o 
tę przysłagę... 

— Mnie... jeżeli pan sobie życzysz, 
rzekł anglik, będę chętnie pańskim se- 
kundantem. 

— Ależ dla czego nie miał bym się 
zgodzić, przyjmuję ofiarę z całego 
serca 


— Oto przysługa, jaką chciałem wy- 
świadczyć panu. 

Roland podał rękę gościowi swemu 
na podziękowanie. 

Anglik skłonik sią bardzo  przyja- 
Źnie... | 

— Teraz powiem ei miłordzie, Żeś 
dobrze zrobił powiadając mi kto jesteś, 
a naturalnie zechcesz zapewne dowie : 
dzieć się kto ja jestem. 

— Jak się panu żywnie podoba. 

— Nazywam się Ludwik de Montre- 


val, a jestem adjutantem generała Bo- 
naparte... 

— Adjutantem generała Bonaparte!... 
0, jakże szczęśliwy jestem. 

— Niechże to panu wytłómaczy, dla 
czego, za gorąco może trochę, ująłem 
się za generałem. 

---- Weale nie za gorąco; tylko, że ten 
talerz... 

— Przyznaję, że wyawanie mogło Się 
obejść bez talerza, ale cóż pan chcesz”... 
trzymałem go właśnie w ręku i nie wie- 
dząc co z nim zrobić, rzuciłem w pana 
de Barjols. Stało się to jakoś niecheący. 

— Pan nie powiesz ma przecie tego*.. 

-— O! bądż pan spokojny, mówię te 
panu tylko, aby uspokoić jego su- 
mienie. | | 

— Panowie bić się zatem będziecie?... 

— Zostałem tylko dla tego. 

— Ajaką bronią?... 

— To nas nic nie obchodzi milor- 
dzie... | 

— Jakto nie nas nie obchodzi?... 

— Pan de Barjols został znieważe- 
nym, jemu więc służy prawo wyboru. 
Więc pan przyjmujesz wszelką 
broń, jaką wybierze? 

— Nie ja, lecz ty sir Jobnie w moim 
imieniu, ponieważ raczysz być moim 
sekundantem. 

— Jeżeli wybierze pistolety, na jaką 


dóświadczeń, stwierdzających zwiększe- 
mie wydajności zbóż, pochodzących z_o- 
strzejszego klimatu przez zasianie tako- 
wych w łagodniejszym, 60 -mogłoby 
wpłynąć na chętne nabywanie zbóż na- 
szych przez rolników zagranicznych, 
należałoby, korzystając z wystawy pa: 
ryzkiej, jaknajliczniej przedstawić na 
takowej gatunki zbóż w kraju produ- 
kowanych. 

Warszawski komitet wystawy paryz- 
kiej, projektuje w tym celu wystawienie 
zbiorowe kolekcyi zbóż naszych. Mini- 
malną mogącą być wystawioną ilością 
każdego gatunku jest litr (kwarcie). 
Okazy w tej ilości mogą być przysłane 
w woreczkach z kartkami, oznaczające- 
mi gatunek i miejsce, zkąd zboże pocho- 
dzi, dokładnie wraz z nazwiskiem wy- 
Btawcy. 

Całkowite koszta zaś wystawienia, 
przewozu iurządzenia w stosunku do 
jednego litra są nieznaczne, bo zaledwie 
wyniosą rs. 3. 

Niniejszem więc Warszawski komitet 
wystawy paryzkiej, zaprasza rolników 
do nadsyłania okazów i opłaty na kosz- 
ta wprost pod adresem Warszawskiego 
komitetu wystawy w gmachu Muzeum 

rzemysiu i rolnictwa (Krakowskie 

rzedmieście 66) do dnia 15 marca r. b. 
włącznie, gdyż późniejsze przesyłki nie 
będą mogły korzystać z taniego prze- 
wozu. 


* Opat. Wskutek spadłych w tygo- 
dniu bieżącym śniegów, włościanie przy- 
bywający z drzewem na targi warszaw- 
skie, podnieśli cenę drzewa sosnowego 
na sążniu o 30 kop., brzozowego zaś i 
olszowego o 50 kop. na sąźniu. Dowóz 
drzewa w tygodniu bieżącym był mniej- 
szym o jakie 500 sążni, niż w tygodniu 


ubiegłym. 

* Korzystna posada. Właścicielka 
jednego z miejscowych magazynów 
kapeluszy damskich, przyjęła na prak- 
tykę młodą, bo załedwie 16 lat liczą- 
cą panienkę-Bierotę, Anastazyę Z., któ- 
rą zgodziła na dwa lata praktyki, bez 
wynagrodzenia. — Ponieważ dziewczę 
miało stały przytułek u eiotki, dla 
braku innego zajęcia miejsce przyję- 
ło.—W przeciągu trzech miesięey, Z. 
poczyniła tak znaczne postępy w nau- 
ce, iż powierzano jej kapelusze do 
strojenia podług włagtego gustu. 

Przed kilkoma dniami przyjechał 


Ga Taen PRADE m TR Z 


wem. 


Ś adkocodi 


przestrzeń pan się strzelać pragniesz?... 

— To już twoja rzecz milordzie, nie 
moja. Nie wiem czy w Anglii, ale we 
Francyi— walczącym nie wolno wtrącać 
się do niczego. Cokolwiek postanowią 
gekundanci, to się uważa za obowiązu- 
jące i dobre... 

— Więc cokolwiek zrobię, będzie do- 
bre?... 

— Doskonałe będzie, milordzie. 

Anglik skłonił się z uszanowaniem. | 

— A dzisń i godzina pojedynku»... 

— Choćby zaraz... choóby w tej chwi- 
li... już dwa lata nie widziałem mojej 
rodziny, a przyznam się panu, że bar- 
dzobym ją rad uściskać. 

Anglik patrzył na Rolanda z pew- 
nem Ździwieniem, rozprawiał on tak 
swobodnie o tem, jak gdyby pewnym 
był zupełnie, że nic mu się złego nie 
stanie. 

W tej chwili znowu zastukał ktoś 
do drzwi i zapytał: 

ri Czy wolno?... A 

Gdy Roland odpowiedział potaku- 
jąco, drzwi się otworzyły i oberżysta 
wtoczył się ostentacyjnie z kartą w 
ręku, którą podał Rolandowi. 

Ten ostatni przeczytał, „Karol de 
Valensalle.” 

— Ze strony pana Alfreda de Bar- 
jols—<objaśnił oberżysta. 


do Warszawy fabrykant kapeluszy 


damskich z Moskwy—p. Sabadt i od- 
wiedzając miejscowe magazyny, spot- 
kał się w jednym z nich z Z. 
Robota tejże, starannie wykończona, 
niezmiernie podobała się fabrykanto- 
wi, który bez namysłu ofiarował jej 
miejsce w swojej fabryce, ze stałą 
pensyą roczną w kwocie 600 ra. 
Ponieważ właścielielka magazynu, 
nie chciała zwolnić sieroty z kontrak- 
tu dwuletniego — obowiązującego, fa- 
brykant dał jej, tytułem „odczepne - 
go” 50 rs., drugie zaś ra. 50 zaliczył 
młodej modystce na koszta podróży. 


* Strefiony Josek. W bóźnicy ży- 
dowskiej w m. Powązkach—zwołał ka- 
hał wszystkich prawowiernych współ- 
braci, na rzadką uroczystość i ceremo- 
nig... odtrefienia 18-to letniego wyrost- 
ka Joska Kapowera, syna bogobojnego 
talmudysty... 

Rzecz się tak miała... W początkach 
bieżącego tygodnia zjechało do mia- 
steczka — trzech agentów handlowych 


wera. Nazajutrz, po ich odjeździe, ła- 
komy Josek znalazł w pokoju pozosta- 
wione przez gości— wędliny, które nie 
omieszkał spożyć... Na koniec tej ucz- 
ty trafił mełamed z bóźnicy i ku zgor- 
szeniu wielkiemu przekonał się, iż wę- 
dliny były... trefne!... Wypadek ten 
nie mógł się długo utrzymać w tajem- 
nicy, po wspólnej więc naradzie, posta- 
nowiono Joska.. odtrefić!.. W tym ce- 
lu trzymano wyrostka od poniedziałku 
do środy włącznie... w zamknięciu, o 
chlebie i wodzie dając mu jeszcze przytem 
sporą dozę leków przeczyszczających. 

Napróżno Josek zapewniał rodzinę, iż 
po zjedzeniu wędlin, czuje się zdrow- 


szym niż przedtem, zabobonni talmu- | gół 


dziści nie odstąpili od swego zamiarn. 
Mimo więc dnia powszedniego, w bóź- 
nicy powązkowskiej roiło się od tysią- 
ca prawowitych synów Izraela, przyby- 
łych nawet na wezwanie listownez War- 
szawy i kilku okolicznych wiosek. „Ha- 
zęrnika”* wygłodzonego strasznie wpro- 
wadzono do bóżnicy, i odprawiano mo- 
dły nad nim do późnego wieczora. Po 
ceremonii, Kapower (ojciec) wydał ucz- 
te u siebie dla całego rabinatu tamtej- 
szego. Joska nsadzono na pierwszem 
miejscu i karmiono potrawami koszer- 
nemi. Młodszym jego kolegom roz- 


tnienie uroczystości. Dość powiedzieć, ! 


żydów, którzy znaleźli gościnę u K 
| 


dano po torebce orzechów, na ppanie 


4 — 


iż rzadka ceremonia odtrefienia żydow- | dnej nogi. Czaszka była zupełnie zgnie 


skiego wyrostka, kosztowała zabobon- 
nego ojca około 100 rs!... 


* Cztery godziny w śniegu. W czoraj o 
1-szej z południa, przebywający 6za830- 
wo za interesami we wsi Wawrzyszewie 
p: Karol Sandorski z synem, udał się 

o Bielan w dość pilnym interesie. Dla 
skrócenia sobie drogi z Wawrzyszewa 
do Bielan, postanowił przejechać sania- 
niami parokonnemi przez poblizkie po- 
la. Woźnica, nie widząc utorowanej 
kołami lub saniami drogi, kilkakrotnie 
odradzał p. S. niebezpieczną tę podróż, 
przekładając nadrobienie drogi szosą 
przez Powązki i Marymont. Pan S. u- 
parł się jednak i pojechał. Z początku 
sanna była wyśmienitą, na 3-ej jednak 
wiorście od Wawrzyszewą konie ustały 
i kroku naprzód uczynić już nie chcia- 
ły. Snieg w tem miejscu dochodził ko- 
niom po brzuchy. Po chwilowym odpo- 
czynku, udało im się odjechać dobre 40 
sążni, lecz dalej ani rusz. Konie, natra- 
fiwszy na wklęsłość w tem miejscu, nu- 
rzały się w śniegu po same hołoble. Nad 
cofnięciem sani trudzono się do g. 3-ej 
po południu, jednakże napróżno. O pie- 
szem przejścia mowy być nawet nie mo- 
gło, po chwili więc namysłu odprzężo- 
no konie od sań i na nich p, S. z synem 
i woźnicą dotarli do Wawrzyszewa oko- 
ło g. 5-ej po południu. Sanie pozosta 
wiono na miejscu. W wypadku tym p. 
S. odmroził sobie nogi, u dziesięcie-let- 
niego synka, po powrocie objawiła się 
silna gorączka, wożnica zaś ucierpiał 
najwięcej w ręce. 


* Na zgliszczach. O okropnym wy- 
padku w fabryce odlewów Lilpopa i 
Raua, otrzymujemy następujące szcze: 


y: 

Zabitych robotników z kuźni, jak się 
okazuje, jest dwóch — a mianowicie: 
Pawłowski — palacz, o którym już do- 
nieśliśimy we wczorajszym numerze, 
oraz maszynista lueonard Michałowski, 
kawaler, liczący lat 36 i zamieszkały na 
Solcu nr. 109. Pierwszy pracował w fa- 
bryce od kwietnia roku zeszłego, drugi 
zaś od lutego r. 1886-go. Michałowski, 
przywalony gruzami, odnaleziony został 
dopiero w dwie godziny po katastrofie. 
Obaj zabici wyglądali strasznie. Pa- 
włowski miał zupełnie oderwaną czaszkę 
oraz prawy policzek. Drugi nieszczęśli- 
wy znaleziony został w okropniejszym 
jeszcze stanie, gdyż bez obu rąk i je- 


— Dobrze—odpowiedział Roland ii Masz pan do czynienia z gentelma- 


podał kartę anglikowi. 


— Proszę, to dla pana, ja nie po-| 
trzebuję widzieć się wcale z tym pa- | land. 


nem, jest on świadkiem pana de Bar- 
jols, a milord jesteś moim; ułóżcie si 
panowie ze sobą. Tylko...—dodał ści- 


skając za rękę anglika i wpatrując i 


się w niego bystro — tylko... proszę, 
aby rzecz była seryo, bo nie uznałbym 
tego co panowie zrobicie, gdy nie miał- 
bym pewności, że jeden z nas, znaj- 
dzie śmierć w tem spotkaniu. 


— Bądź pan spokojnym rzekł an- 


iglik—zrobię wszystko jak dla samego 


siebie. 

— Tak, to dobrze — idź-że zatem 
milordzie, a jak wszystko będzie go- 
towe, wracaj, ja się nie ruszę. 

Sir John poszedł za oberżystą a Ro- 
land nsiadł z powrotem do pisania. 

Kiedy sir John powrócił, Roland 
miał już gotowe dwa listy i takowe 
adresował. 

Dał znak ręką anglikowi, ażeby u- 
siadł, bo chciał wysłuchać go z całą 
uwagą. 

— A cóż, czy wszystko w porząd- 
ku?...—zapytał, 

— Tak jest—odrzekł anglik—a po- 
szło wszystko z wielką łatwością. 


inem prawdziwym. 


— Tem lepiej!.. — zauważył Ro- 


— Bijecie się za dwie godziny przy 
źródle de Vaucluse—w miejscowości 
rozkosznej... bijecie się na pistolety, 
idąc ku sobie. Każdy strzela dowol- 
mie i może iść dalej po wystrzale prze- 
| ciwnika. 

— Dobrze sir John, ułożyłeś się 
właściwie. 

— Czy zajęliście się bronią?.., 
| — Ja moje ofiarowałem pistolety i 
ina słowo moje—zostały przyjęte. Ręczę 
że tak samo jak nieznane panu, niezna- 
ne są też panui de Barjols. Dosko- 
nała to broń, o dwadzieścia kroków 
przecinam z niej kulę — umieszczoną na 
ostrzu szpady... 

— Oho! to milord świetnie strze- 
la8z?... 

— Jestem—jax powiadają, najlep- 
szym strzelcem w Anglii. 

— Dobrze i o tem wiedzieć, gdy 
się będę chciał koniecznie zabić, po- 
kłócę się z milordem. 

— Nie... niel... nie szukaj pan ni- 
gdy ze mną kłótni, gdyby mi przy- 
szło bić się z panem, byłaby to wiel- 
ka dla mnie boleść... 

— Będę sią starał nie przyczynić pa- 


ciona. 

Ciężko rannych robotników jest cete- 
rech, mianowicie: Franciszek Zieliński, 
zamieszkały przy ul. Leszczyńskiej nr. 
5, Adam Tryka na Czerniakowskiej nr, 
16, Jakób:Hajerek na Ludnej nr. 8, i 
Michał Adamski na Bugaju nr. 9. Wszy- 
gcy leczą się w domu. 

Można sobie wyobrazić jaka szaloną 
siła była wybuchu olbrzymiego kotła, 
skoro kran z takowego znaleziony zo- 
stał w parę godzin po katastrofie w fa. 
bryce gazowej, o tysiąc kroków od kuź: 
ni, zas kawał kotła na podwórzu szpita- 
la św. Łazarza. 

W ogrodzie Frascati na Wiejskiej, 
od pędu wybuchu potłukło się i popę- 
kało 80 szyb, w domu narożnym 80 
szyb — a w zabudowaniach znajdują- 
cych się w bliżkości fabryki, przeszło 
400 szyb. 

W chwili katastrofy, w sąsiednim 
warsztacie stolarskim, pracowało kil- 
kunastu ludzi, z których trzech zostało 
lekko kontuzyowanych. W kotłowni 
rozwalony jest cały dach, oraz krokwis 
żelazne i palenisko. W tymże warszta - 
cie usunięto dla zabezpieczenia od wy- 
padku całą ścianę boczną, która w 


Chwili wybuchu popękała na trzy cale. 


Nadto rozwalony jest dach na stolarni, 
oraz rozpęknięte sklepienie przy parni- 
ku, w miejscu, gdzie robotnicy zatru- 
dniani są klejeniem. Wszystkie szyby 
w remizie oraz w lakierni zostały po- 
tłuczone. Wybuch kotła wyrwał ogrom- 
ny odłam żelaza z warsztatu agrono- 
micznego i podrzucił takowy pod ma- 
gazyn żelaza; w tejże chwili przecho- 
dził tędy stolarz Bonda, który odłamem 
został nieszkodliwie uderzonym. Pracu- 
jący przy stolarni furman oraz jego po- 
mocnik, którzy zajęci byli wywożeniem 
gruzu, zostali w chwili wybucha ogłu- 
szeni, konie, zaprzężone do wozu, ule- 
gły ciężkiemu pokaleczeniu. 

Na miejsce katastrofy zeszedł p. pod- 
prokurator Krassowskij, oraz pp. se- 
dzia śledczy X-go rewiru Dębski i eks- 
perci: inżynier technolog, dyrektor fa- 
bryki machin i odlewów Hofman, na- 
czelnik wydziału mechanicznego kolei 
terespolskiej Krzyżanowski, mechanik 
gubernialny p. Federman, oraz archi- 
tekci: Schimmelpfennig i Loeve. 

Zdjęcia z teatru okropnego wypad- 
$n, dokonał fotografista p. Mieczkow- 
ski. 


nu tej boleści. Więc to za dwie godzi- 


ny?... 

— Tak, mówiłeś pan, że oi bardzo 
pilno. 
— Jak daleko ztąd do tego czaru- 
jącego źródła?... 

— Ztąd do Vaucluse? 

Tak. 

— (Qztery mile. 

— To trzeba liczyć z -półtorej go- 
dziny drogi, nie mamy więc czasu do 
tracenia; załatwmy się z rzeczami 
przykremi, ażeby myśleć tylko o przy- 
jemności... 

Anglik spojrzał na młodego czło- 
wieka ździwiony. 

Roland nie zważał na to spojrze- 
nie. 

— Oto są trzy listy rzekł:—jeden 
do pani de Montreval, mojej matki; 
drugi do panny de Montreval, mojej 
siostry, trzeci do obywatela Bonapar- 
te, mojego generała. Jeżeli polegnę, 
oddasz je mailordzie po prostu na 
pocztęl... 

— Qłdyby to nieszczęście nastąpiło 
sam odniosę te listy — odpowiedzi 
anglik. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Jimma dziś rano o 7-ai stopni 13, wozo. 
mj w. poładnie zimna stopni 8, - 

Nagła śmierć. Edward Hon; w wieku lat 
g8, zamieszkały przy, ul, Marszałkowskiej 
pod nr. 135, zmarł nagle w dniu wczoraj- 


Ucieczka ze szpitala. Abram Gradus, 
zostający pod dozorem policyi i przed kil- 
ku dniami dostawiony jako chory do szpi- 
tala starozakonnych, uciekł wczoraj ztam - 
tąd w nocy w ubraniu szpitalnem. Jak się 
okazalo G... udał tylko chorobę aby łatwiej 
zbiedz. 


Nieestrożna jazda Wincenty Mazur- 
kiewicz, stangret remizy hotelu Europejskie- 
go, najechał sankami na Krakowskiem 
Przedmieści w pobliżu skworu na Abraha. 
'ma Kucyka i Stanisława Paruszkiewicza, 
Pierwszy z nich boleśnie się potłukł, dru- 
gi zaś został tak ciężko zraniony w głowę, 
iż życiu jego grozi poważne niebezpieczeń - 
stwo. 
Sprawca wypadku, jak się okazało, był 
pijany. 
— Na ulicy Wolskiej Feliks Kuchar- 
ski, z powodu najechania przez wóz robo- 
ezy, został zraniony w głowę i w stanie 
bezprzytomnym odwieziony do mieszkania 
pod nr. 43 na ul. Wolską. 
— Fajga Ledwoborska zamieszkała pod 
nr, 37, na ul. Miłej, uległa na Nalewkach, 
wskutek najechania przez wagon tramwa- 
jowy, złamaniu lewej nogi. 
| — Jan Rejch powożący sankami, prze- 
wrócił na ul. Twardej Ruchlę Grynsztej- 
nową, która złamała rękę i poniosła ciężki 
szwank w boku. 
— Sankarz nr. 303 przejechał Pawło- 
wową, zamieszkałą pod nr, l-ym na ul. In- 
atytutowej. 
= — Bronisława Kisielińska na rogu ulic 

szpitalnej i Przeskok, najechana przez 
Banki z hotelu Krakowskiego, uległa cięż- 
kiemu obrażeniu lewej nogi, 


* Słupca. (List „Dziennika Dla Wszy- 
stkich".;. 

Miasto Słupca powiatowe leży na sa- 
mej granicy Prus, liczy ludności stałej 
około 3,500. z której żydów 500, handla. 
jących przeważnie zbożem i wywożących 
je w znacznej ilości za granieę. Naj- 
większą plagą, naszego miasta jest wy- 
wóz w ogromnej ilości do Prus drobiu, 
jako to: kur, indyków, kaczek, gęsi, 
materyałów spożywczych, masła, jaj, 
tak, że kupić ich na miejscu w. Słapey 
jest niepodobieństwem, gdyż ceny są 
niepraktykowanie wysokie. Klasę inte- 
ligentną naszego miasta stanowią: uczę- 
dnicy, ksiądz, doktór, aptekarz, lecz 
życia towarzyskiego nie ma żadnego, 
każdy żyje sam w sobie. 

„ Dzięki jednemu z urzędników, p. Lip... 
I miejscowemu burmistrzowi, za ich ini- 
Cjatywą i mozolną pracą, odbyło się 
w dniu 23 i 24 lutego przedstawienie 
amatorskie, składające się z następu- 
lących sztuczek, jak: „,„Podejrzana oso- 
ba," „Kajcio,'* „Tajemnica.“ Dochód 
2 przedstawienia był nadspodziewany, 
222 rs. 30 kop., co najlepiej świadczy 
0 protegowaniu podobnych zabaw ze 
strony okolicznych jak i miejscowych 
Mieszkańców. Amatorzy dołożyli wszel- 
kich starań, aby role oddać jak można 
łajlępiej, to też publiczność wychodząc 
gw okazy wała ogromne zadowole- 


Po przedstawieniu w dniu 24 lutego 
oddył się wieczór tańcujący, na któ- 
| "u basano do do późnego rana. « Do- 

*Od cżysty z przedstawienia i wie- 
torku rozdzielony, będzie między bie: 
z Pp. amatorzy i amatorki, jak 
| "nież i inicyatorowie, wobec takie- 
s. powodzenia, powinni postarać się, 
iI podobne zabawy urządzać częściej 
tym sposobem przychodzić ubogim 


R mocą, Stały prenumerator. 
„D „Osada Biata powiat Rawski. (List 


Dla Wszyst.''). Osada nasza niegdyś 
| Mingtęczko, własność starosty Pył. 
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skiego, była na owe czasy majątkiem | skiej. W imieniu ich wszystkich występu- 
jach urodzajną, z kilkoma woduemi | ję z protestem i co sił starczy usiłować bę- 
młynami, przy "nich stawami rybnemi idẹ przeciwdziałać temu prądowi. Paryż 
z dażemi lasami, obfitującemi we wszel- rzucił nam, jakby wyzwanie „la Terre” 
kiego rodzaju materyał i zwierzynę. Sło-!i „l'Immortel”, oto macie odpowiedź bur- 
wem majątek był pański, posiadający | żuazyi prowincyonalnej, Sztuka winna być 
wszystkiego pod dostatkiem. Po śmier- | wyidealizowanym obrazem natury i życia, 
ei starego starosty, zostali synowie, dla | wówczas gdy wy, koryfeusze nowej szkoły, 
których fortuna ta znacznie wydała się | wszystkie kobiety sprowadziliście do jedne- 
za małą. Dziś o połowę uszczuplene|go typu: kobiety nurzającej się w zepsu- 
folwarki posiadają inni nabywcy. Pięk- | ciu. Ośmielacie się nadawać szumne miano: 
ne lasy, ozdoba majątku, maluczko, zwol- | psychologii, * pobieżnym waszym badaniom 
na a Izrael śladu po nich nie pozostawi, | systemu nerwowego”, Sama powieść jest 
bo już są sprzedane do ostatniej mor- | prześliczną idyllą, opisującą pięknym i 
gi. Osada, sama w części brukowana, | barwnym stylem życie leśnego zaścianka, 
ale w czasie roztopów wiosennych, albo |Utwór ten zaleca, oprócz tego, prawdzi- 
jesienią, fury ładowane więżną po osie, | wość kolorytu i charakterów, wzniosłość 
da, pieszych są NIEJ CJE! pk ‘wreszcie styl piękny, lecz wolny od 
lała, jak wszystkie tego rodzaju | wszelkiej maniery. 
miasteczka, zaludniona jest przeważnie alla ua nnada acrolacźa: 
| a x Wielka nagroda piękności. Konkurs 
P 500 SE fug ARE: E 3 | w Spaa pobudził inne miasta do otwarcia 
m r Aa e A an em I rožnem | Szranków dla popisów ozdoby ludzkiego 
ibn! Jaco to: Ri po rodzaju. I tak, niedawno odbyła się wysta- 
zek powtobnietwem aragi wów pęka W Turynie spowija 
mysłem. Kramów i sklepów wszelkiego jeszcze nowe We. D oroneyi, Bogati, Nizzy: 
rodzaju znajduje się bez liku. Propina an AAE E i PO anie w 
e e. © o e 4 
niona jest pracz Zydów, 8 wiec i szyn. | Paryżu, podczaa wystawy, powszechnej, 
ków żydowskich 1 szynkarzy staraja. |Ma, być m nim reprezentowane ważyai. 
cych sę lud FA BAY tu kilka. gy E s NC 
Piaństgo tiednak niózb Ł gie szerzy, [2% 7 żółta, które ubiegać się zapewne bę- 
bo 4 Iny h a) & ZA, dą o nagrodę — „pocieszenia”, Współza- 
o-napotyka na silny hamulec w osobie | m Gniczki przypuszczone, nie zaś osądzone 
ze wszech miar godnego miejscowego przez komitet, będą walczyły g palmę 
proboszcza, Caly gi handol Be | ierzeita.sówną. bronią 1o jet w 
okolicy się nie znajduje, a w promieniu I zz mj Pai a at. Abi 
dwu milowym zaledwie jedna gorzelnia | 207.5% 05 uczono. "ajorygina niejszy w 
wegetuje i to słabo. tym ' konkursie jest sposób, w jaki ma być 
Katolicy w Białej trudnią się rolnie- jie wyrok. Kasuje sig jury, którego 
twem. Sklepu chrześciańskiego nie ma, | poztronność mogłaby wzbudzać podejrzo. 
ydzi konkurencyę póają tylko mię dzy nia; orzekać ma znamię czasu: głosowanie 
sobą. W pałacu z ła dA ym parkiem, Hao: powszechne. EN a będzie R R. 
gółu nie przystępnym, mieszkają teraź- 4 bs „Bike, b Se i FN 
niejsi dziedzice Sułowscy. W miastecz-| onkurs obrane zostało w RK Zad 
ku ap teka, doktór młody, świeżo prak- „Nouveau Cirque”. Od dziś wszystkie 
tykuj „ b Pach PRRAÓW A Kado piękne kobiety całego świata mogą prze- 
Z FAET ie aani kat iIa Fr Xi Ki Ka śby k JONA * i AE 
A Sa Se , | fotografij —pod adresem p. E. Cornellier 
aao pisarze gekrota. |gokrotarze komitet: 247, ulica Saint-Ho- 
BE JA noré. 
Rd a ka nA leni cóz ih. $ Konkurs otwartym zostanie w pierwszych 
niewielkiem wzgórzu murowany kościół dn ROLE Wy Es Foe: 
pzrafiainy, utrzymany bardzo porząd. |2.gie po 2 „e: i" DAG 3.ch po AS AN 
nie przez proboszcza. ks. Godlewskiego Gi A i tad ABE ĄC A 
x Ks. Battenberg i aktorka. Z Berlina 


a prawdziwa to jego zasługa. 
ZZA donoszą, że ks. Aleksander Battenberg, 


postanowił wstąpić w związki małżeńskie... 
ze śpiewaczką teatru nadwornego w Darm- 
=P" stadzie, panną Loisinger. Ks. Battenberg 

X  Policya w Siamie. Policyanci w|znał ją oddawna i od kilku już lat podo- 
Siame; karani bywają za winy przez nich|bno łączy go z aktorką bliższy stosunek, 
popełnione w sposób niezwykły. Niedawno |co zresztą nie było dla nikogo w Darmsta- 
temu przed biurem policyi w stolicy Siamu | dzie tajemnicą, Nikt przecież nie przypusz - 
stał policyant -ze związanemi w tyle ręko- | czał nawet, by stosunek zwykłej znajomości 
ma, na piersi zaś miał tablicę, na której |skończyć sig miał na kobiercu ślubnym. 
czytać można było co następuje: „„Nazy- | Ks. Aleksander skończy w dniu 5 kwietnia 
wam się Guddy i służę pod kapralem Sin. | lat 32, znajduje się zatem w kwiecie wieku 
Ubiegłej nocy skradłem Jego Królewskiej |i z powodu swej pięknej postawy jest nad- 
Mości szablę i schwytany zostałem na go: | zwyczaj lubiany przez kobiety, dla których, 
rącym uczynku. Dziś żałuję bardzo, żem | zwłaszcza od czasu zwycięztwa pod Śliwnicą, 
to uczynił. Ispektor jest oburzony na mnie |stał się niemal bożyszczem. Księżniczka 
i powiedział, że zasłnżyłem na karę, ponie- | pruska Wiktorya ma go podobno kochać 
waż wina moją jest wielką, tem więcej, że | gorąco a zapewniano do niedawna, że i 
należę do policyi, Proszę przechodniów o | książę pała do niej miłością niemniejszą. 
spojrzenie mi w oczy io szczere zdanie, | Małżeństwu ich, jak wiadomo, przeszko- 
czy mam być osmaganym. Zdaje mi się, że | dził książę Bismarck. Przed kilku jeszcze 
wina moja nie jest wielką, ponieważ każ- | dniami dzienniki angielskie, nawet te, któ- 
dy z was to samo czyni”. re bywają zazwyczaj dobrze poinformowa- 
pz Rami | PB l ne, zapewniały, że marzenia młodej pary 

X Protest literacki. „Marie Fougè- {zostaną urzeczywistnione. Co więc jest 
re” powieść wydana przed kilku dniami w | prawdą? Czy to, że ks, Batenberg istotnie 
Paryżu, wzbudza żywy interes i sprowadza | kochał ks. Wiktoryę i starał się usilnie o 
na siebie najróżnorodniejsze krytyki świa - | jej rękę: czy to, że obecnie ma zamiar oże- 
tą literackiego. We wstępie do swej książ- | nić się z aktorką? -Byłżeby to krok zawie- 
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| Z różnych stron. 
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|ki, autor, czyli raczej domniemana autor- |dzionego kochanka? Pogłoski o zamiarze 
|ka, Lucya Herpin, pisze: „Marie Fouge-|ożenienia się z panną Loisinger brzmią 


re” jest razem  protestacyą 1 literackiem item dziwniej, że niedawno zmarł ojciec 
wyznaniem wiary, U nas, na prowincyi, | księcia Battenberga, książę Darmstadzki, 
czytują wiele, więcej może nawet, niż w |ks. Aleksander jest jeszcze zatem w żało: 
Paryżu; otóż wszystkie uczciwe kobiety | bie. To, że nia zawiera związku małżeń- 
boją się tam dla siebie i swoich córek, ten- | skiego z księżniczką krwi, nie dziwi niko- 
dencyj nowożytnej szkoły powieściopisar-! 


dzinie książąt Battenbergów. Matką księ- 
cia, jak wiadomo, była hrabianka Hauke, 
która dopiero później“ otrzymała tytuł ks, 
Battenberg; kuzyn zaś jego, wielki ka, La- 
dwik heski, ożenił się przed kilku laty z 
panią Kolemine, rozwiadzioną z pierwszym 
mężem, lecz wkrótce rozwiółd się z nią, 
Drugi kuzyn zwycięzcy z pod Śliwnicy, ke, 
Henryk heski, ożeniony był z bar, Karoli- 
ną Nidda: 
O pochodzeniu i przeszłości domniema- 
nej narzeczonej ks, Battenberg donosi 
„Neue Fr, Pr.: Joanna Marya Loisinger 
urodziła się 18 kwietnia 1865 roku w 
Preszburgu, jej ojcem chrzestnym był feld- 
marszałek porucznik Marcin Signorini, u 
którego ojciec jej był kamerdynerem. Mat- 
ka jej pochodzi z Bruneck, w Tyrolu, Mło» 
dość swoję panna Loisinger spędziła w 
Preszburgu, gdzie też brała lakcye śpiewa 
u kapelmistrza chóru katedralnego, Mayer- 
gera i była powszechnie lubioną dla swej 
urody. Posiada zaś szczególnie piękne ja- 
eno-złociste włosy, Po raz pierwszy wystą- 
piła w koncercie w Preszburgu w roku 
1880-ym i tam odrazu zyskała sympatyę i 
odtąd bardzo często brała już udział w 
różnych koncertach. W roku 1883 prze- 
niosła się wraz z matką do Pragi, gdzie 
obie zajmowały bardzo skromne mieszka- 
nie. W Pradze brała Loisinger dalsze lekcyć 
śpiewu u kapelmistrza operetki teatru nie- 
mieckiego, Stolza. Już wówczas posiadała 
głos tak silny i sympatyczny, że rozmaite 
stowarzyszenia współ ubiegały się o jej u- 
dział w koncertach, przez nie urządzanych. 
Z początku nie chciała poświęcić się ka- 
ryerze gcenićznej, przekładając nad nią 
estradę koncertową, lecz już w roku 1885 
przyjęła „„engagement'* do teatru miejskie- 
go w Opawie, a następnie w Lincu, gdzie je- 
dnakże pozostała tylko czas krótki, udała 
się bowiem na występy gościnne do Lip- 
ska. Podobała się i tam. nie została jednak 
zaangażowaną do tamtejszej opery. Za to 
wkrótce dostała się do opery nadwornej w 
Darmstadt. Panna Loisinger śpiewa pomige 
innemi partye pazia w „Hugonotach“: Zer- 
liny w „Don Juanie'', Ewy w ,,Meistersin- 
gerach'', Małgorzaty w ,,Fauście itd. 


NEKROLOGIA, 


W dniu 2 Marca r. b., o godzinie 
10-ej zrana jako w rocznicę śmierci ś, p. 
Radcy tajnego Józefa Wieczorkowskiego, 
opiekuna ŚSchronienia Paralityków, odpra- 
wiona będzie msza święta w kaplicy tegoż 
Schronienia, przy ulicy Nowowiejskiej nr. 
32, na którą zarząd, zaprasza familiję, ko- 
kolegów i znajomych, 

T Zarząd Towarzystwa Osad Rolnych, 
podaje do wiadomości, że w dniu 2-go mar- 
ca r. b. w sobotę, jako w rocznicę śmierci 
ś p. Józefa Wieczorkowskiego, b. prezesa 
Komitetu Towarzystwa i dobrodzieja za- 
kładu Studzienieckiego, odbędzie się w 
miejscowym kościołku nabożeństwo żało- 
bne za spokój jego duszy, 


Zaslubiny. 

Wczoraj o godzinie 7-ej wieczorem, w 
kościele św. Józefa Oblubieńca (Pokarme= 
lickim) na Krakowskiem Przedmieściu, od- 
był się obrzęd zaślubin p. Czesława Zażu- 
lińskiego, buchaltera, z panną Apolonją Žo- 
łyńską, córką pani Pauliny ze Stępkow- 
skich Żołyńskiej, obywateiki ziemskiej, 

Podczss obrzędu, artyści na chórze wy- 
konali solowe i chóralne pienia religijne; 


| gody weselne odbyły się w domu pp. Anto- 


niostwa Stępkowskich, blizkich krewnych 
panny młodej. 


Z prasy ruskiej. 


*  Filipopolski korespondent „Moskow - 
skich Wiedomosti” podpisujący 919 „Bul- 
gar”, komunikuje szczegóły o rozmowie, 
jaką prowadził pono książe Ferdynand 


z 


go, gdyż takie wypadki adarzały się w ro-!z pewnym Grekiem, wezwanym do Zofii 


a przedstawienia się księciu i księż- pkt chęei dis narodowości greckiej. 


nej. matce. 

"Hatek 0ę pisze „Bulgar” — naleźy 
do raqdu wyksztąłconych, mieszkańców 
Filipopola, a wezwany przez sekretarza 
sia, p. Topczyleszczowa, udał się do 
„raczej przez ciekawość, niż pod 


fywem jakichkolwiek innych pobu- 


j 


w 


dek.: Księżna Klementyna przyjęła Gre-, 


ka nader łaskawie i podała mu pytania 
aformułowane na papierze w sposób na- 
DJĄCY: 
6 TT stanowisko zajmowałeś Pan 
rzed 18 września roku 1886, w Rume- 
fi wschodniej” Jak Pan się zapatru- 
jesz na obecne położenie ekonomiczne 
kraju, w porównaniy z ówczesnem? — 
Gdzieś się Pan uczył?” 

Na pytania powyższe Grek miał od- 
powiedzieć eo następuje: 

— Przed 18 września 1885 roku by- 
łem deputowanym do zgromadzenia pro- 
wińęyonalnego. Muszę też wyznać, Że 
ówczesne położenie ekonomiczne było 
bez'porówania lepszem, niż jest obec- 
nie. Podatki były mniejsze. Klesy rol- 
nicze oddawały się wyłącznie swej pra- 
æy i nie widziałeś wówczas różnych agi- 
tatórów politycznyeh, wędrujących te- 
raz po różnych kątach księztwa. Sądy, 
szkoły i administracya dalekiemi byly 
od dzisiejszych walk stronniczych i t. d. 
Co do. mego wychowania, tom się kształ 
eit w Wiedniu, w jednym z lepszych Za- 
kładów naukowych, będących pod kie- 


runkiem księży katolickich. 

„Księżna Klementyna, uzbrojona w 
trąbkę akustyczną, słachać miała odpo- 
widdzi Greka z uwagą wytężoną, Mó- 
wił po francuzku. Gdy księżna uBły- 
Bzała, że Grek wychował się w Wied- 
niu, nie mogła ukryć swej radości I rze- 
kła w języku niemieckim: 

— Jestem zachwycona. Otrzymałeś 
Pan Świetne wychowanie religijne, 1 
wierzę, że przynajmniej Pan zachowu- 
jesz.się bez fanatyzmu względem religii 
katolickiej. 

— Tak, nauczyłem się szanować ko- 
Ściół i duchowieństwo; nie jestem fana- 
tykiem, alem oddany wierze ojców: u- 
znaję zasługę greckiego duchowieństwa 
prawosławnego i mam dla niego wysoki 
szacunek.” 

Po tej odpowiedzi księżna Klementy - 
na pożegnała Greka, który udał się do 
księcia Ferdynanda. 

Rózmową,z księciem „Bulgar” opisu- 
je w sposób poniższy. 

—- Książe. Monsignore Menini, wasz 
arcybiskup filipopolski, mówił mi o Pa- 
mu dużo dobrych rzeczy. Zachwycony 
jest pańskiem postępowaniem. Winszu- 
ję Panu tego. 

— Grek. Tak, arcybiskup jest bar- 
dzo zacnym człowiekiem. 

— Książe. Mówił mi także, że Pan 
się przyjaźnie zachowujesz względem 
duchowieństwa katolickiego. Świadczy 
to dobrze o Pańskiej inteligencyi. Du- 
chowieństwo katolickie zdziałało dużo i 
dużo może jeszcze zdziałać dla ojczyzny. 
Pamiętasz pan pewno o tem, jak wiele 
dobrego zrobiły katolickie siostry miło- 
sierdzia podezas wojny gerbsko-turec- 
kiej, jak się epiekowały rannymir 

— Grek.  Szanując duchowieństwo 
własne i oddany całą duszą kościołowi 
prawosławnemu, nie mogę bez właści- 
go szacunku zachowywać się względem 
religii katolickiej: de a 

'— Książe. Zechciejże mi Pan powie- 
dzieć, jak się wzgłedom mego rządu za- 


ehHówują obywatele greccy i ludność 


wogóle? 

— (rek. Nie mogę zataić tego, że 
rodacy moi-nie.mają przyczyn do zbyt- 
niego zachwycania się istniejącym sta- 
nem rzeczy, Oni są pokrzywdzeni i 
krzywdzą ich wciąż, a wobec tego nie 
mogą być dobrze usposobieni dla rządu. 

— Raiąże. Szkoda, wielka szkoda, 


že rodacy pańscy nie mogli ocenić mych 


nam Pana.” 


Na tem urwała się rzeczona romo- 


wa. Korespondent „Moskowskich Wie- 


domosti” zapewnia, Że: „Grek opuścił 
konak książęcy w usposobieniu bardzo 
niemiłem i nie mógł pojąćj dla ezego roz- 
mowa obojga „Wysokości” kręciła się 
wciąż około katolicyzmu i jego zasług 
dla kraju.* À 


NADESŁANE. 


Wszystkie poważniejsze składy to- 
warów kolonjalnych i spożywczych za- 
opatrzone są w Makarony w paczkach 
/, 1.37, funtowych z etykietami firmy: 
„Warszawska Parowa Fabryka Maka- 
zonów L. Krzymuskiege, ul. Waliców Nr. 
15“, i za dobroć tyike takich — jako rze- 
ozy wicie własnego produktu— fabryka 
) powiada. 


- TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOK,” 


P etersbarg 28 lutego..(Tu. Ag. 
Pół.) Wskutek niezmiernego powodze- 
nia wystawy obrazu Henryka Siemi- 
radzkiego „Fryne” weszły tu w modę 
wystawy obrazów malarzy polskich. 
Franciszek Zmurko otwiera swoję ju- 
tro, z Londynu zaś przybył batalista 
polski, Jan Chełmiński, w zamiarze wy- 
stawienia swoich obrazów. 

Paryż 28 lutego. (Tel. Ag. Pół.) 

Rząd postanowił pociągnąć do suro- 
wej odpowiedzialności ligę patryotycz- 
ną za manifest jej, wydany z powodu 
katastrofy pod Sagallo. Delafosse uwia- 
domił Spullera, że będzie interpelował 
go w tej sprawie. Spuller naznaczył na 
rozprawę w tym przedmiocie sobotę. 

Paryż 28 lutego. (Tel. Ag. Pół.) 
„„Agencya Havasa* utrzymuje, że przed 
katastrofą w Sagalla, przedstawiciel 
Francyi przez długi czas wzywał napró- 
żno Aszynowa do poddania się prawom 
francuzkim, obowiązującym na tamtej- 
szew terytoryum, zwłaszcza zaś zaka“ 
zowi przywozu broni i amanicyi. 

Religijną część misyi Francya wy8oce 
szanuje i gotową była ułatwić jej za- 
danie. 

Aszynow odpowiadał na wszystkie 
przedstwienia władz francnzkich, że Sa- 
gallo zostało mu odstąpione przez suł- 
tana Tadżury, 

Rząd ruski oświadczył, że Aszynow 
działa bez żadnego z nim porozumienia 
i związku. 

Przed tem jaż zjawili się w Oboku 
towarzysze ASzynowa z proźbą o przy- 
tułek. Widząc, że Aszynow postępuie 
na terytoryum francuzkiem, jak gdyby 
na zawojowanem, admirał Aubry ujrzał 
się zmuszonym rozpocząć ogień dsiało- 
wy. Po kilku wystrzałach Aszynow pod- 
dał się zaraz. 

Wówczas dopiero można było 0dróż- 
nić świeckich awanturników od dącho- 
wnych; ostatnich otoczono szczególną o- 
pieką. © o> 
Aszynowowi oświadczono, że może 
pozostać na miejscn, jeżeli się zobowią- 
że przestrzegać przepisy i zachowywać 
się spokojnie, dachownych zaś obiecano 
na żądanie przewieźć do Abisynii. 

Wszyscy jednakże oświadczyli, iż wo- 
lą, aby odesłano ich do Suezu. 

„Agencya HaYasa* dodaje: Rosya 


za wiele ma poczucia. sprawiedliwości, 
aby przyjacielskie stosunki pomiędzy: o- 
bydwoma mocarstwami miały zachwiać 
się z powodu, iż Francya'przestrzegała 
wiernie praw swoich. 

Budapeszt, 28 lutego. (Tel. Ag- 
Pół.) Prezes ministrów Tisza, na dzi- 


siejszem posiedzeniu izby deputowanych 


odpierał zarzuty opozycyi przeciw art. 
24 i 25 ustawy wojskowej. Opozycja, 
wołająe demonstracyjnie po niemiecku 
hochl starała się niedopuścić go do sło- 
wa. W toku mowy przerywała mu tak- 
że nieustannie. Na uwagę Tiszy, że 0- 
pozycya musi bardzo obawiać się praw- 
dy, skoro jej słyszeć nie chce, zapano- 
wała przez krótki czas cisza. Nieba- 
wem jednak ponowiły się hałasy i 
trwały do końca posiedzenia. 

Madryt 28 lutego. (Tel. Ag. Pół.). 

Z Tangeru donoszą, iż kilka rządów 
europejskich zażądało od sułtana Ma- 
roku, aby odstąpił im odpowiednie pun- 
kta na wybreżach, jak to uczynił dla 
Niemiec. 

Sułtan, aby położyć kres żachcian- 
kom podobnym, zaprzeczył wprost via- 
domości o odstąpieniu jakiegokolwiek 
terytoryum Niemcom. 

Londyn 28 lutego (Tel. Ag. Pół.). 

„Times“ w dzisiejszym wstępnym ar- 
tykule, wyraża szczere ubolewania z 
powodu ogłoszenia sfałszowanych li- 
stów Parnella i oświadcza zarazem, że 
po cofnięciu tychże, rozprawy dotyczyć 
będą już tylko innych punktów oskar- 
ženia. 


=- W ambulatoryum szpitala 6-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 
pujących godzinach: 
1. E 11 rano e w 
choro: wewnętrznych. 
2. Od g. 11 do 13 rano w poniedział- 
ki, środy i piątki w chorobach 


1 ° 
8. Od g. 12 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecyeb. 
4. Od g. tł do 12 codziennie w ebo- 
robach chirurgicznych. 


— W ambulatorynm szpitala ś-go 
Ducha, praycnodeacyi chorym udzie- 
lać będzie porady lekarskiej, ordyna- 
tor dr. Sokołowski, zamiast dwa razy, 
trzy razy na tydzień, t. j. w ponie- 
działki, środy i piątki, od godziny 10 
do 11 rano — chorobach gardła, krtani 
noga. 


—. Dywany strzyżone gładkie, 
ący E Ae a. 
ao e, B „ Carała, 
naj taniej w fabrycznym 

| s Milignaw LORE. 
ka 16, wprost E 
© 19 

10 BMecept dziennie dla nieza- 
możnych, które podznaczy ordynujący 
lekarz, wydaje za połowę ceny apteka 
W. Winniekiego przy ul. Złotej 29, za 
Wielką. Apteka poleca codziennie świe- 
ży Keffir, wszelkie wody mineralne i 
specyalia zagraniczne. 


Dział finansowy, bandlowy, 
przemysłowy. i informacyjny. 
Ceny 2b0 2a. 

— Na placu. Witkowskiego daia 28 b. 


m. pazenicg płacono: 
Za patrą a „apaka 


— wyborową 6.20—6.35 


Za żyto wyborowa 8.7/5—3.96 
— odnie 


= — m 
Za jęcninieś 3.50 — 4 20 
Za owiea  2.30—2.50 
e z NZL 


85-97, c ryjna ———, 

Żyte wyborowe 67—60, średnie 66—86 
ordynaryjne ——, 

Jęczmień wyb. 74—80, średni ——— 


ny —— 

Owies wyborowy 69—72, średni 62—88 
erdynaryjny 54—61. 

Wyka = m 

Groch wyborowy 76—83 średni ———- 
ordynaryjny o 

Kasza jaglana wyborowa 117—120 íre. 
dnia 98—106 ordynaryjna ———, 

Gryka wyborowa — — —, średnia 
—==—— OTdynaryjna À 

Targi zbożowe. 

Zapasy pszenicy w Stanach Zjednoczo- 
nych w ciągu ubieglego tygodnia zmniej- 
szyły się o 709,000 buszli i wynoszą obec: 
nie 32,740,409 buszli, podczas gdy w roku 
1888 w tym samym tygodniu wynosiły 
38,461,443 buszli. Zapasy kukurydzy 
zwiększyły się znów o 900,000 buszli i 
wynoszą 15,462,701 bussli, w roku ubie- 
głym zaś o tej porze wynosiły 15,468,232 
buszli, 

Usposohienie rynków zbożowych nie- 
mieckich znów się nieco zmieniło, 

W Berlinie płacono wczoraj za żyto i 
pszenicę niżej, we Wrocławiu ceny od dni 
kilku bez zmiany, w Wiedniu wyżej, 

W Nowym Yorku bez zmiany, 

Okowita w Hamburgu również bez zmia- 
Dy. 

Odesa, 28-go lutego, W dniu dsisiej- 
szym płaciły tutaj. ` 


Pazenica: za pud, 
sandomierka biała . od 82 do 1C1 
ozima żółta. . a « p 76 „ 102 
OKIMA OZ6IWORA. . « „ 76 „ 101 
ozima bazarabka  . „ 76 „ 101 
MIFRA. - «13:00 - w. £2 go. SO 

Żyło . « 1 » « pn 40 „ 688 

OwiB. s « « e p & p. 5 

Jęcsmiań s a 33 45 T 58 


Libawa, 25-go lutego. Pogoda: pochmur: ` 
na. Na tutejszym rynku płacono za pud: 

Żyto stale, ciężkie (s gwarancyą 120 
f. hol.) 671/,—88 kop., lekkie 66 de 
66'/ą op. 

Owies: biały stalej, loco-57— 61 kop., 
wyborowy 62—66 k., na dostawę ——k., 
szastany (bes ości) stalej, z wagą 85 f., 
63—64 kop., z wagą 80 f.: 65—66 kop., 
czarny bez sm., czarno-pstry od B5 do 56 
kop., czarny 60—62 kop, 

Jęczmień bez zm.: od 60 do 66 kop., 
wyborowy od 68 do — k., pasteway 58— 
69 kop. 

Pszenica piękna 108—112, średnia 
85 — 95, licha 70—75 kop. 

Hreczka lekka od 74 do 75 k., a gwa- 
rąncyą wagi 100 f. 79 kop. 

Groch 74 do 81 kop. | 

Wyka 95 do 100 kop., lit, 70—75 kop- 

Fasola biała ——— kop, 

Siemie lniane: stałe, 191—131 k. 

Makuchy Iniane 42—98 kop. 

Qtręby pszenne 50 do 64 kop. 

Konopie 95—— kop. 

Dowóz w d. 20,21 122 lutego wynosił 
146 wag. żyta, 46 wag.: jęczmienia, '888 
wag. owsa, 341 wag. różnych zbóż. 


Gdańsk, 26 lutego, (Wilczewski i Sp.) 
Pogoda: odwiłź, Wiatr południowy. 

Pszenica krajowa przy małej podaży 
bez zmiany. Tranzytową pazenicą W la- 
dnych gatrnkach: poszukiwano 1 płacono 
za nią pełna ceny; inne gatuki zanicdbane. 
Polska: tranz. Ścienista 129 f. 136-%:, 


paira 12 f, 184 m, dobrze patra 126/7 
 £ 144 m. 127 i 128 f. 146m., szklista 
1238/4- f. 135 m. 122 f. 137 m, 125/6 
f.144 m. 126 f. 145 m., jasno-pstra lek- 
ko płowa 129 f. 144 m. , jasmo- pstra 124/U 
f. 146 128/4 f. 144 m., 126/7 f. 147 m., 
127 f. 148 m., jasna 127 f. 149 m., wy- 
aoko-pstra 126 f. 146 m., 128 f. 143 Me; 
128/9 
128/01. 149 m., 129 i 129/30 f. 150 m., 
ładna wysoko-pstra szklista 182/3 f. 154 
m., biała 126 f. 152 m. za tong. 

Ruska: tranzyt. jasno-pstra 180 i 130/1 
4.148 m. 180 i 131 f. 150 m., śoiśle 
czerwona 131/2 f. 150 m, za tonę. 

Terminy: kwiecień-maj tranz, 1481/⁄ m., 
maj-CzeFwiou tranz. 145 żąd. 144*fą m 
pł., czerwiec-lipieo tranz. 1473/, żąd. 147 
m. pl, wrzesień-październik tranz. 1441/3 
żąd. 144 m, pł. 

Cena regul.: krajowa 178 m. tranz. 
141 m. 

Żyto bez zmiany; polskie tranz. 122/8 
f. 94 m., 1224, 93'/, m., ruskie tranzyt, 
113, 11546 i 1204 90 m., 116 f. nie- 
czyste 89 m. Wazystkie ceny za 120 f, 


i to | 

Terminy.: kwiecień-naj doinopolskie 
96 m., trana. 951/; m., koksy * pi 
nopolskie 97!1/, m , tran. 97 żąd, 981/, m 
pl., czerwiec- -Jipiec tranz. 98. 

Cena regul.: krajowe 144 m., Solaopol- 
akie 94 m., tranz, 92 u. 

jeń polski tranz. 104/5 f. 86 m., 
jasny 110/11 f. 106 m., ruski tranz, 104 
f. 84m., 1062 107f. 85 m, 110/11 £. 
89 m., ładny 115 f. 117 m. za tonę. 

Wyka polska tranz. 130, 187, 140, 141, 
m., nieczysta 128 m. za tonę. 

Faaola dla koni polska tranz, 120, 129, 
124 m, za tonę. 

Fasola dla świń polska tranz, 110 m, 
za tonę. 

Koniez;na: biała 10, 14, 42 m., czerwo- 
na 5] m, za BO kg. 

Otręby pszenne: na eksport wodą, gru- 
be 3.9.m., średnie 8.80, 3.85 m, za 50 
kg. 

Włrociaw 27-go lutego, Pszenica białe 
188—180 m., olta 163—179 m, 
Żyto loco 140—151 m., aa dosta. 


SĘ lnty 153.00; kwiecień-maj 155.0 


`ih 117—156 m. 
„Owies 129—155 m. 


Spirytus joie, bes podażku us 
luty. 51.70 m, i 82.00 m, za 100 ki 
trów 1000/,, 

Berin, 27-go lutego. Pxucaica (Żółta) 
kwiecień maj 193.50 m. 


kwiecień-maj 108.20 m., czar- | Franki 


wiec-lipiee 153.50 m. 
Owies : kwiecień-maj 
tonę. 
ck rzepiowy kwieciań-maj 57.00 m., 


26 lutego. Pzzsnica: płacuno 


139.25 m, za 


n Pur 
omg Ta 10 6 o 17 za 100 kg, 


dowy - York; 26-go lutego.  Puzeniea, 
azerwona ozima loco 99*/, e, luty 973/, |H 
C, maj 1001/, e. 

„. Bakarydza 455/, ©, mąka d. 50 e. 

za buzzał, 


iT rod ty- 
„Rektyfikacya warsza s 
godnin bieżącym. sa wiadro 100 jabómity 
£ akcyzą 10.85 ra. 


' æ dnia 28. lutego. 


Lana ok | 
Srt, skl, wiadr, 8173—8207” 268—267 


Ojed, msynk, w. 899°—332° 270—271 


| 18, a Sena p 9'/4/ 
Stómnsk goznoa a EE 4 lo 


100 — 807:;,, 
adiburę, 26-go lutego. Spirytus spok, 
za hektolitr włącznie z becom 


f. 149 m. wysoko-pstra szklista | 


ką Kkontraktową na luty 19*/, m., marzec 
kwiecień 193/, m., z wo-gakaj 20:/, m.. 


„DE a G86rwieGG 202/, m 
Kurs Giełdy Warszawskiej 


z dnia 28 b. m. 1889 r. 


1 z | 

z. k. t. 14 d. 100 f. . . . 87,05 —— 
Wiedeń z d t. 3d 100 A. . .  —;— =~ 
s ak4 d. 1004. 128—) 77,30 —-,— 
Petersburg z d. t. 8 d. 130 re. . —— —— 

Papiery Pz 

(za 100 rs.) 

ar Likwid. Pols, duże 87,50 —,— 
mała 87, — FT y 1 


Bosyje. poź. Wech. 1 em. "100 ra. — — 
MAMSIOŚK, WNG —,— 


8 ea ts 


enr 100 re. mu: a T =” 

Bosy, pot. Prem. m 1884 r. lem. —— —— 
> n 21B86r.36m, —— >—>— 

Bilety Banku Państwa Ros. 1 em, = = 
2 m e p 2em. —— —>— 
5a 8% ra w ata a e 
“Benta wa. . a x qan aa 
pani gaj ur 1887 88,90 RU 


| 


laty Zast. Ziemskie 1 s. Kt. ĄB 98,50 
mółe — 


7 


<= |trów warszawskich należących. 


Niedziela: „Coeard i Bieoguet.“ 


Początek przedstawień o godzinie 
| 71/4 wieczorem. 


Bale redutowe. 


W niedzielę dnia 3-go marca ma- E. Sz 


skarada w. połączeniu z tombolą ną; 
rzecz. kasy pożyczkowo: wkładowej at- 
tystów i innych osób do składu tea- 


W ORASEWANYM GYRKU 
przy ulicy Ordyna kie 


Skandynawski byr 
F. BUSCH 


Wielkie le RAAN klownów i komi- 
ków, wielki wieczór śmiechu. Wystąp pana 
Popper pogromcy lwów. Klown Tony Gfice 
w roli pogromcy, oprócz tego wystep wszyst- 
kich artystów i klownów. 


Biuro informacj jog 
o nędzy wyjątkowej 
ma honor podać do publicznej wiadomości 
po szczególe, ofi iarodawców, którzy w ciągu 
ubiegłego miógiąca, to jest ed dnia 1-ge 
stycznia do dais 1-go lutego 1889 r., do- 


5 ei * 25, lit A —— a= broezynną składką zasilili ubogieb, spraw- 
"SE » îs W. B= —— dzonych przez Siostry Miłosierdzia., 
a oi W SDT D AN = OFIARY MIESIĘCZNE. 
pia ów goak, je Piły z JW-na hr. Po... 2 Hiri 5 k: 
5 z K 4a KŁ A o ii, JW-na hr. Or. Zamojska. i 50 — 
A o a 28 Ter - (EE » hrn a By + . SE 
az —— n . í Ei 
5 = e 5s Bt. AB 95,45 TĘ 5 » G. zaba, 4 > pb: 
LJ w 8 YE — = 
Listy Zást. m. Warezawy saryi | —— —— Ksiądz Kanonik Ja odziński 25 — 
n» Pp» * m seryi 2 94,50 = JW-ny Jan Bloch A 4 100 — 
w 2 » seryi 8 88,60 —„— |JW nl Jan i Aleka, Goldstand > 55 — 
m w A zeryi 4 88,80 —,— |JW-na Wł. Laskie A ) 15 — 
si » seryi 5 90,10 —,— | W-ny Ber. Hantke 10 = 
Obtigi m. Warszwy duże a s 30,— — 7 W=ny CzeB. Biernaoki 10 gz 
h n s „9450 —,— | W -ny Sal. Hantower na trzy miesiące 3 —| 
Listy Zastuwne m Rad s hrs —,— RR E A AA 
„ ż + > M 8 . 91.50 ne Procent półroczny od a, ś. p. | 
E A son n $ == —— Rarackiej—z Banku . i1 48 
D n „ Kalisza, . .—;— —,— |Procent półroczay od zapisu 8. p. 
a L „ Lmblina . . =— —— Rapackiej —z Radomia „ 187 50; 
z „ Płocka, . . —,— —,— |Procenat od zapisu é. p. Rutkowskiego 19 28 | 
Listy Zast. B.T. Wz. Kr. Ztams, —y— == = EPE półroczny bad od zapisa W-ge 
Wileńskie Ziem. dł, t —— —— iejsstora . 2278 
x z i i z Rz nET — Procent od zapisu á. p. Barhardta „, 45 — 
i kuponu z 8%% JW-na hr. A. Po.. . 40 
Listów Zastawnych Rowych . À; 87,1 A. B. . 10 — 
» Zastaw, m. Warszawy, . 198,2 Wana Nowodworska . de: 
m. a. a a e y é . -== 
w Likwidacyjnych. |. 91.8 J.G "20 stycznia. ki 
Pożyczka premiowa 1-ej emisyi . 69,4 NN . . . zy Gz 
a r e Ada = 47 
[mperyały, Pólimp. (1em. murs. n. nieurs. W-ny Stanisław Lasocki ' w a Asi 


Teatry Warszawskie. 


Dnis 1 marca. 
Teatr Wielki. 


Dzis: „Urjel i Acosta." 
Jutro: „Carmen. 
Niedziela: „Robert i Bertrand" ezy 


„Dwaj złodzieje.“ — O północy p 


tka: maskarady „„Diorama.'* 
Teatr Rozmaitości. 


Edzia: „Guzik,“ „Złoty cielee" i 
„Telegram.* 

Jutro: „Galeotto™ i „Indyana i 
Charlemagne,“ 


la. H 
Teatr Mety 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 
Dais: „Kapelusz bandyty,' 
Jutro: „„Cocard i Bieoquet" (pierw- 
szy raz)” 


1022 ark. druku. 


Rok |-sry wydawnictwa. 


Wyszedł z druku pierwszy 1 dokładny 


J Tana l;a Michelo wika . . 25 — 
e © -3 m 
KÁ R. © 8 RE 
IWant a Ludwik Popls e 
zapisu a Popławskiego - 
reszta Ri -48 90 
Z pra 6. p. "Tekli Zgokiej reszta . 2304 38 
3 — 


IE. Ha e o e e e 5 p 
M. K. Pw 
Redskcya ,, aiun vi Warszawskiego“ 800 — 
ga ka'' » 3 — 
i „Biesiady Literackiej" . 18 86 
» „Przeglądu Katolickiego" 16 66 
» „Dziennika Warszawskiego" 2 20 
j „Karyera Cedsiennege* 55 — 


Razem 2006 79 
Biuro wsparło w tym miesiącn 559 rodzin.. 


OGŁOSZENIA. 


FABRYKA WYROBÓW BLACHARSKICH 
E. ZDANOWICZ 
róg Orlej i Leszna, w Warszawie 
Przyjmuje wszelkie obstalunki wehodaące 
w zakres wyrobu blacharskiego: Krycie da- 
chów tak blachą jako i Szteinpapą oraz wsael- 
kie malowania i reperacya taż w Warszawie 
jak i ña prowincji. 


Rozkład na 
od NAT: foki r. 


sig z drogą E 
Kuryerski 2 klasy . . . 
Warszawsko-Bydgosia. 

Karyerski 4 klasy. 

Osobowy 3 klasy . 

Os.-mieg. 4 kl. do Kutna 
Werszawsko- Terespolska. 


Towarowo-oseb, 3 kl.. . 
Pocztowy 8 klasy . . 
Towarowo-osob. 3 klasy l 


Warszawsko-Potereburska. 

Pocztowy 3 kl. da Wilna, 

3 kL do Petersburga . 
Osobowy 8 klasy . . 


wadwisluttaa Go ROwia, 
Osobowy . « s.. 
Osobowy do Lublina . .| 6 
(Powyższe pociągi łączą 
się z ją Iwlngrodz- 
ko-Dąbrowską 
. Pocztowy 


Nadwisiayzka de Mławy. 


M7" gee, ce n 


o oe e e © i 
a... o . a a 


i22 ark. druku 


i wyczerpujący 


Przewodnik Przemysłowo- Handlowy 


Gesarstwa Rosyjakiego, Królestwa Polskiego i Warszawy 
od tytułem 


ż y A A ! 


RE 
. |a| Pr 


Adresy Przem yśtiikdiye Tinun Kupoów 1 B.z6- 


mieślników w. Warszawie, 


em Królestwie Polskiem 


i 50-ciu głównych miastach Rossyi. 


Pierwszą dokładną taryf 


g domów w Warszawie. 10,800 


„| adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem, 
Dział urzędowy, informacyjny i i PANA 
uły w t-ch językac 
skład reg: w. Kantorze Administracyi Kiosków, 


| Plac Teatralny. Nr. 11. 


Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. G0, 


z przesyłką pocztową Rs. 5. 


3% 


- Wami ih „M Prennratniw „DZIENNIKA piradi jm i ue zaledwie papieru I inti ie to p. t 


ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA KIESZONKOWA 


WTAZ Z6 „Słownikiem Wyrazów Obcych“ w języku polskim używanych. 


(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe). 
| sk 


dawnietwach tego rodzsju— angielskich, niemieckich i francuzkich— 
Podręcznik podobny czyli podobna Eneyklopedya bieżąca, obejma- 
jąca ogromną liczbę informacyj sięgających 'aż po bieżącą chwilę, | 
potrzebną jest każdemu wykszłałceńszemu człowiekowi. 


Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wy- | 


Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa- | 
pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu 
małej szesnastki. 'Tcm ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał 
objąć około siedmódziesięciu arhuszy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło całe po- 
większone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków. 

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encyklopedyi Po- 


WARUNKI NABYCIA: 


wszechnej Kieszonkowej* będzie się można zresztą przekonać dowo- 
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiągnięcią doraźnej informacyi. Uznaje to snać już 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba prenumerato- 
rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Nie od rze- 
czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi 
kiej mowa, na informaeye w rzeczach najbardziej nas obcho 
zwróconą jest troskliwa uwaga, że dział biograficzny polski obej- 
muje. ogół pracowników na jakichbądź polach zasłużonych, i że wy- 
razy eudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liezbie i troskliwie objaśniane. , 


0 ja- A 
cych b 


W Warszawie za AA zeszytów obejmujących S© arkuszy druku rs. A kop. $0, za każdy zeszyt następny kop. ŁO; 
ma prowincył za 12 zeszytów z przesyłką rs. © kop. 6©, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15. 


' Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). 
rysunkowemi. 


Wyszło już zeszytów trzynaście od lit. A. do włącznie Milicz z 30-tu tablicami 


Aires yta p. ka Dla pemn Mazowiecka 11, w Warszawie. 


Nie ma bólu zebów 


kto używa 


Eliksir Wielebnych 00. Benedyktynów 


Opactwa w Soulac (Gironde) 
wynoleziouy przez przeora 
w roku l 3 15 W Piotra Boursaud 
nagrodzony złotemi medalami w Brukseli £880 r. 
iw Londynie 1884 r. 


Codzienne użycie kiłku kropli tego zbawien- 
nego eliksiru zapobiega prócbnieniu zgbów, któ- 
rym nadaje alabastrową białość, wzmacnia -dziąsła 
i odświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar- 
stwo, które skutecznie leczy ból zębów. 

Oddsjemv prawdziwą usługę naszym Czytel- 
nikom, zwracając ich uwagę na ten starożytny i 
użyteczny preparat majlepszy z lstaleją- 
cych środków leczniczych, zaąpeobie< 
gający wsvzelkize cierpieniom zęłtów. 


Oprocz eliksiru wyrabiany jest jeszcze przez 00. Benedyktynów proóczek i pasta 
do czyszczenia zębów, które również nabywać można we wszystkich znaczniejszych per- 
fumeryach, aptekach i składach materyałów aptecznych. 

i8 Agent główny § E @ U I N, Bordeaux 

106 i 108 ul. Croix de Seguey. 


ZNACZNY ZAPAS 
rozmaitych druków 


DLA SĄDÓW CMINNYCI 


po cenie 15 kop. za librę 
JEST DO OSY W KANTORZE aruna E N EE DE OKE 
WwW O S EKK OVV S NZ M i Gr GP (C sokstih i rześliarskich potrzebni 
W WARSZAWIE, Świętojerska Nr. 28, m. 8. 374 
Mazowiecka Nr. Il. pratika potrzebna do pralni. spolne 


Nr. 156 
WYSZEDŁ Z DRUKU — 


PAMIĘTNIK MARY! WESSLÓWNY 


KRÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 
spisany ze wspomnień archiwów jej rodzin. 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi „Kroniki| r=usobie staro kahaki kuegarnia Di, ca 
Rodzinnej“ — Cena ra. i kop. 35. i K 20, cock hg a 


Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. 
Jioszozeno Uezcypom.—BapuwsRa 17 espasa 1889 roza. 


dethnara i 


i [Uli] HiU NA as > ZACH 


"Posady i i prace. 
PREZ jest kompletnie wykwali- 
fikowana pończoszniczka na prowincyę. 


Wiadomość: Krakowskie-Przedmiescie Nr. 38, 
m. 12, do 10 rano i od 4 p: południu. z 
3 


Y ezez potrzebny jest do piwn oy hurto- 
U wego składu win. Oferty uprasza się 
składać do Kantory Ogłoszeń. Senatorska 
Nr. 26, sub. A. B. 1898-428 


Pozeie i. = panna do Bzycia na 
maszynie. Leszno 18, miesz, 61. 421 


etrzebna akompaniatorka do śpiewu, 
za obiady. Sierakowska 5, mieszkania 2. 
425 


PUB "EFTA" O eZ 


gyer rebns są panny zdolne do staników, 
szódnio i upinania. Marszałkowska Nr. 148. 
Teodozya. 432 


Kupno i Sprzedaż. 


7 powodu wyjazdu do sprzedania war- 
aztat introligatorski z wyrobioną klijen- 
telą na dogodnych warunkach. Wiadomość 
w kiosku, róg Elektorałnej i Chłodnej. 


oskowak i. 


Wyszło z druku dzieło p. t. 


BADANIA Z HISTORYOZOFII 
PRAWO RZĄDZĄCE. DARJAN LUCZKONG 


przez 
Tadensza Ghrzanó wskETóGG: 
z dwoma tablicami rysunkowemi podklejonemi na płótnie 
Cena egzemplarza rs. 3. 
a i Wata 6 można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny w Gsięgarni Ge 
olfła 


|Ksyisrnia jest do b Spread Sajili 


jąca 14 lat, z pówoda słabości. Kapitul- 
na 7. 424 


klep z obszerną wystawą, z kontraktem 

6-cio letnim, z urządzeniem, w pryncy" 
palnym punkcie do odstąpienia w każdym 
czasie. Daniełowiczowska 16, u etolarza. 


Doniesienia rozmaite, 


© kop. 20 obiady gospodarskie pry" 
watue, smacznie przyrządzane, wydają sig 
codziennie przy ulicy Chmielnej Nr. 82, w 


podwórzu na dole, mieszkania Nr. 7. ui 


akład mechaniczny K. Kosińskiego, przy 
7 ulicy Świętokrzyzkiej Nr. 11, przyjmuje 
reperacyę maszyn do szycia wszelkich sy 
mów, jak również maszyny pończosznieze p° 
bardzo umiarkowanych cenach. Oras pôsiađë 
na składzie maszyay do szycia i pończoch; 
które sprzedaje na spłaty miesięczne lub ty- 
godniowe z gwarancyą dwuletnią, 254 


RIajtańsza w Warszawie fabryka stem- 
LN pli kancznkowych M. Poturaj (Turczyń” 
ski). Długa 47, naprzeciw Nalewek. 264 


n klep mydilaraki zaopatrzony W naje 
~} lepsze towary. Sprzedaż po cenach nis- 
kich. Mydło żółte 9 i 10 kop. funt. Swieoe 
22% kop. funt. Krochmal pszenny 11 i 12; 
kop. fant. Nafta Braci Nobel 25 kop. garniec. 
Oliwa do palesia 17 kop. funt i inne towszy 
po cenach nizkich Podxnal Nr. 14, r rés 
Kapitulnej. __388__ 


tor: Miemryk Forzynska 


